rawa Ta 


Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi: 


miesięcznie 
kwartalnie 
półrocznie 


1 zł.50et. 2 zł. 
4 zł.5BOet. 6 zł. 


9 zł. 12 zł. 15zł. 


SHE Prenumeratorowie miejseowi składający 
przedpłatę bezpośrednio w administracyi Gaz. 
Nar. (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo zupeł- 
nie bezpłatnego wypożyczania książek z czy- 


telni H. Altenberga. (dawniej F. H. Richtera). 


Doniesienia prywatne, jakoto o zareczynach 
blubach, weselach, nabożeństwach żałobnych. pogrze- 
buch, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla bałów, odczytów i koneertów, doniesie- 
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do nmieszczenia tylko za opłatą po 50 


ceutow od wiersza. 


Numer kosztuje 6 ct. 


wa Lwowie na prowincji za granicą 


7 zł, 50 et. 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie '? wieczorem. 


BIURA KEDAKCYJ: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 5—6 wieczorem. 


Z bieżącej chwili. 


Lwów d. 26 października. 

Ciekawa historya zajmuje w Niem. 
czech nawet polityków, tembardziej 
może, iż jest dla ogósu niejasną Car 
bawiący z małżonką u jej rodziców 
w Darmsztadzie, odmówił przyjącie 
wizyty wiełkich księstwa ba 
deńskich. Historyę tę wywiókł na 
jaw w tonie dość opryskliwym komu 
mikat w urządowej badeńskiej Karls 
ruher Zig. donoszący, że wielcy księ: 
stwo badeńscy zamierzali onegdaj u- 
dać się do Darmsztadu dla złożenia wi- 
zyty obojgu carstwu i wieikim ksią 
stwa hesko-darmsziadzkim i w. ka 
badeński przesłał z tego powodu 
duiem poprzód zapowiedź do Darm 
sztadu, skąd jednakowoż odtelegrafo- 
wano, że car już rozporządai! całym 
swoim czasem, przaz jaki jeszoż6 zabawi 
w Darmsztadzie i dlatego nie może 
przyjąć wielkich księstw» ba.leńskich 

Trudno się domyśleć, dlaczego dwór 
badeński opublikował io zajście i tem- 
bardziej to dziwna, jeżeli prawda, 00 
donosi zwłaszcza Frankfurter Zig., że 
w. ks. badeński (bliski krewny Ho- 
benzolleraów) chciał podezas wizyty 
w Darmsztadzie zagodzió małe róż- 
nice, jakie powstały między carem 
a cesarzem niemięckim; różnice 
te jednak nie dotyczą wielkiej poli 
tyki, leoz tylko spraw  familijnych. 
Jedna z wersyj utrzymuje, iż powo- 
dem konfliktu między obu cesarzami 
było projektowane małżeństwo ks. Va- 
ksymiliana badeńskiego z jedną z oó- 
rek księżnej Wiery wirtemberskiej, 
małżeństwo to atoh nie przyszło do 
skutku i stąd konflikt. i 

W Darmsztadzie mówią, iź przy- 
czyną rozchwiania się tego małżeń- 
stwa było obopólne nieporozumienie 1 
że rząd heski jest dalekim od tego, 
aby chciał dworowi badeńskiemu wy- 
rządzić jakąś przykrość. Wedle Köln. 
Ztg. history ta wywołała w szorokich 
kołach szczere nhoewanie, lecz nio 
nlega wątpliwości, iż car wcale nie 
miał zemiaru dotknąń w czemkolwiek 
w. księcia badeńskiego; przyczyną nie 
jest nie innego, jak tylko małe niepo- 
rozumienie, panujące między Hesyą a 
w. ks, Badeńskiem. Wszelako na ka- 
żdy s.osób ze strony cara wielki to 
despekt dla monarchy niemieckiego, 
jakkolwiek mał-j rangi; a wszelako 
dwory niemieckie są pepinierą głó- 
wng, w której się rodzą i wychowują 
małżonki carów i w. książąt rosyj- 
skich. A 

Inny despekt i to cesarza 
niemieckiego spotkał w Egipcie. 
Na żądanie Niemiec został wychodzą- 
cemu w Kairze dziennikowi Muszir 
wytoczony proces O obrazę ces. Wil 
hslma. Oskarżony redaktor został w 
1 instancyi skazany na rok więzienia, 
grzywny 2000 piastrów (200 zł.) i 
zwrot kosztów procesu. Skazany za 
łożył protest, i w 2 iustancyi został 
zasądzony tylko na dwa miesiące wię- 
z:enia, grzywny 500 piastrów 1 zwrot 
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Redaktor: Dr. 


ALEKSANDER VOGEL. 
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OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: wo Lwo- 
we: Administracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika l. 3; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 30 
rue de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasenstein & 
Vogłes (Otto Mass) Wahlfsehgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12 


M. Dukes Nachf. Max Angeufeld & Emerich 


Lessner Wolizeiłe 6 — Schaliek Wollzeile 11 i J. 
Dxauneberg, I. Wollzeile 19; w Hamvurgu: A. Stei- 
ner; w Frankfurcie: n. M. Haasenstein & Vogler i 


L. Daube & Comp.; w Warszawie: Reichmann 


& Freudler. 
CENA 9:ŁO ZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne na jedno- 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 


10 ct. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 30 et. 
— G'osv pubłiczności za wiersz lub jego miejsce 50 et. 


Prywatna korsepondencya 3 et. od wyrazu. — 


Karty korespoadencyjne dla drobnych ogłoszeń 30 et. 
BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 


otwarte od godz 8 ra 


kosztów. Rozprawa odbyła się, pomi- 
mo że oskarżony mie stanął na nią; 
więc odwołał się do $ instanoyi i mĘ 
przybył na rozprawę, ale został ska- 
zany już tylko na ośm dni aresztn, 
grzywny 10 piastrów i zwrot kosz- 
tów — pomimo tego. że wedle kodeksn 
trybunał powinien był, ponieważ oska- 
rżony dwa razy się nie stawił, za- 
twierdzić wyrok drugiej  instancyi. 
Trybunał składał się z dwóch Angli- 
ków i jednego Egipoyanina. ; 

Donosząc o tym despekcie, liberal- 
nə dzienniki niemieckie dodają zło- 
śliwie: „Wynik tego procesu ponownie 
okazał, jak błędną jest zachcianka 
przeszczepiania urządzeń niemieckich, 
do których przecie także procesy o 
obrazy majestatu należą — do kraju 
tak ego jak Egipt, który przecie dla 
tego rodzaju zdobyczy kultury w ża: 
den sposób dojrzałym jesz: ze być nie 
może*, 

W francuskiej Izbie posłów 
stoczył d. 23. bm. rząd oiekawą 
utarczkę z socymlistami w 
sprawie woale drażliwej. Socyalista 
dep. Richard interpelował z powodu 
podrożenia oleba, podnosząc, że zwyż- 
ka cen jest tylko bezczelną fintą spe- 
kulantów, z której tylko grupa rolni- 
ków korzyść odnosi ; zapytał, czy rząd 
zamierza zmżyć cło od zboża, przy- 
czem nazwał rząd  ministsrstwem 
głodn. i 

Podniosły się huczne zaprzeczenia. 
Radykał dep. Folleville żądał, aby do- 
chód z ola zbożowego obracano na 
ulżenie nędzy, ì wzywa rząd do nie- 
zwłocznych zarządzeń przeciw speku- 
lantom kapitalistom, którzy się spi- 
knęli celem wygładzenia ludu. 

Minister prezydent Meline odparł, 
że rząd ała zbożowego nie zniżył, bo 
cena chleba jeszczeby tego nie uspra- 
wiedliwiła. W r. 1891 zniżono cło zbo- 
żowe, i skutek był fatalny — obce 
zboże zalało targowice francuskie, a 
ceny chleba jednakowoż nie spadły. 
Więc też dzisiaj nie wypada ruszać 
cl- zbożowego. Źreszty podobno się 
nie zanosi nu jakieś znaczne podroże- 
nie zboża; w stycznin napłynie zboże 
ze wszystkich ognisk produkcyi. Co 
do spisku kapitalistów, to spiskowało 
jedynie słońce, i ceny zboża w całej 
Europie podskoczyły. O ile można, 
zwalczał rząd wybryki spekulacyi, ale 

owodem drożyzny są właśnie wycho- 
e z Paryża wiadomości o kampa- 
nii socyalistycznej, Wszelkie oskarze- 
nia przeciw spekulantem rząd badał, 
i ściga winnych bez względu. „Gdyby 
socyaliści — kończył Meline — sił 
swoich użyli do budowania, zamiast 
do burzenia, to i nie byłoby kwestyi 
chleba*. 

Dep. Graux dziękował rządowi za 
jego oświadczenia, które rolnikom i 
uczciwym kupcom otuchy dodadzą. 
Deputowany Viger oświadczył się prze- 
oiw zniżeniu cła zbożowego, bo spro- 
fitowaliby z tego jedynie Amerykanie 
i natychmiastby ocenę zboża podwyż- 
szyli. Zabrał głos główny mowea so- 
cyalistów, dep. Jaures, ale 252 głosa- 
mi przecaw 192 Izba uchwaliła zam- 


knięcie rozprawy. Wreszcie ogromną 
większością 398 gł sów przeciw 76 
przyjęto rezolucyę dep. Graux, za 
którą się Meline oświadczył, pochwa- 
lającą wywody rządu i przyjmującą 
do wiadomości oświadczenia jego +0 
do zakazanych operacyj. Ogólnie xaj- 
ważniejszem jest z mowy Melna, że 
się godzi ma wniosek, aby zmyślone 
iuteresa w płodaoh rolnych podpadały 
karze. 

Z załatwieniem sprawy afry- 
kańskiej nie wiedzie się rządo- 
wi włoskiemu. Przeznaczony na 
dowódzcę wojsk w Erytrei jenerał de 
Mayo cofną? się, nie mogąc akcepto- 
wać instrukcyj Rudiniego, 1 wraca na 
posadę wojskowego przedstawiciela 
Włoch w Petersburgn, a jenerał Sani 
odmówił przyjęcia nowo utworzonej 
posady podsekretarza stanu dla spraw 
kolonialnych, i został prefektem we 
Flor:ncyi mianowany. 

Zdaniem kół politycznych i dyplo- 
matycznych załatwienie sprawy kre- 
teńskiej pójdzie jeszcze większym 
oporem, niż mozolne pertraktacye co 
do pokoju preliminarnego, którym 
sprawa greoko-turecka zażegnaną Zo- 
stała, Porta będzie postanowieniom 
mocarstw stawiała wszelkie zawady, 
ale ostatecznie zapewne się spełni 
wola mocarstw. Już w obu ostatnich 
notach Porty okazuje się znaczna ró- 
żnica, — w pierwszej żądała, aby je- 
neralnym gubernatorem Krety był mia 
nowany poddany turecki; w drugiej 
już tylko mówi o gubernatorze, na 
któregoby sułtan się zgodził. Porta 
forytuje na tę posadę Kamphóvera 
baszę albo Grumbkowa baszę, Pruea- 
ków wojskowych będących w służbie 
tureckiej, ale że to Niemcy, więo już 
dlatego nie zgodzą się na żadnego z 
nich Francya i Anglia. 

Kandydatem mocarstw jest pułko 
wnik luksemburski Schaeffer, mąż cater. 
dziestoletni, energiczny, ożeniony œ 
ormiańską księżniczką ze słynne- 
go rodu Dadianów, obeznany poniekąd 


w Egipcie do stopnia dowódcy żar- 
darmeryi, poczem zwrócił do kraju, do 
Luksemburga. Ma on zrosztą te zale- 
ty, że jest wojskowym i poddanym 
państwa neutralnego. Jak z Krety do- 
noszą, ma się wkrótce zebrać k eteń- 
skie zgromadzenie narodowe, któremu 
admirałowie mocarstw zakomunikują, 
że pułkownik Schaeffer mianowany zo 
stał jeneralnym gubernatorem i że Kre- 
ta otrzyma zupełny samorząd pod 
zwierzchnictwem sułtana. Jak słychać, 
mocarstwa się godzą na prowizory- 
czne pozostawienie wojska tureckiego 
na Krecie, jak tego żąda Porta, ponie- 
waż się namacalnie okazało, że zbroj- 
ne siły mocarstw ma Krecie nie podo- 
tają swemu zadania. 


Sytuacya w Anglii. 


Bardzo dokładnie przedstawioną 0- 
bscną sytuacyę zewnętrzną i we- 
wnętrzną w Anglii znajdujemy w ko- 
respondencyi londyńskiego Kraju, któ- 
ra opiewa : 

Londyn d. 13 paździęrnika. 

„Rien ne va!“ — oto wykrzyk, któ- 
rym jeden z najznakomitszych publi- 
oystów tutejszych charakteryzcje — i 
nie bez słuszności — położenie spraw 
publicznych w ciągu parlamentarnych 
wakacyj, do których połowy nie do- 
biegliśmy jeszcze. Nie potrzeba zape- 
wne długo dowodzić, że na zewnątrz 
dyplomacya angielska nie odniosła 
głośnych zwycięztw. Chociaż w spra- 
wie greckiej usiłowała zająć pozycyę 
jedynego gorliwego przyjaciela i pro- 
tektora tego nieszczęśliwego kraju, nie 
udało się jej wywalczyć dlań wiele 
lepszych warunków. umowie, jaką 
lord Salisbury zawarł z Francyą co do 
Tunisu, uczynił on wielkie ustępstwa 
polityczne, a zadowolnił się wzamian 
drobnemi i wyłącznie handlowemi. 
W układach ze Stanami Zjednoczony- 
mi co do połowu fok na wodach mo- 
rza Berynga, nie może się też pochlu 
hió pomyślnem żniwem. Nawet tak 
życzhwie dla Anglii usposobiuna Wło 
oby płatają jej figia nalegając, by przed 


ue dy 7 wieozeęrem bez przerwy. 


niepokoju, nie można powiedzieć, aże- 
by na zewnątrz rzeczy układały się 
gladko. Na wewnątrz nie brakuje tak- 
że troski. Rok był nieurodzajny wogó- 
8, a w irlandyi ziemniaki «Lybiły zu- 
pełnie. ten jeden szczegół stanowi 
smutną perspektywę ua nadchodzącą 
zimę. A bezrobocie mechaników. trwa- 
jące juź od trzech miesięcy, nie cel- 
kowicie jeszcze zażegnane. Pracodaw- 
cy nie wykonają swej grożby: odrzu- 
cenia wszelkich układów i wydalania 
niezadowolonych robotników. 

Gdyby to uczynili, nie 60, ale 600 
tysięcy robotników poztąwionychby 
zostało zarobku i ich utrzymanie cią- 
żyłoby całkowicie na kasach stowarzy- 
szeń robotniczych. Dotąd pochłonęł.. 
juź ona blisko milion funtów, nie li- 
Gząc strat, jakie z tego tytułu ponio- 
sla krajowa produkcya Pracodawcy 
rachowali ua wyczerpanie się fundu- 
szów stowarzyszeń i o. cieli nietylko 
utrzymać dawniejsze warunki, ule skru- 
szyć raz na zawsze organizm potę- 
żnych unij robotniczych. Zamiar to 
niewykonalny raz dlatego, że cała opi- 
nia kraju stoi po stronie robotników, 
a potem, że wszystkie unie, które do- 
tąd zachowywały się biernie, dostar- 
czyłyby w takim razie mechanikom 
funduszów, umożliwiających im dalszą 
walkę. Gdyby bezrobocie potrwało do 
końca roku, przemysł angielski po 
niósłby dotkliwą klęskę, gdyż obecnie 


końcem roku objęła w swe posiadanie |już obstalunki idą do Stanów Zjedno 


Kassalę, z której ich załoga wycofa się 
wtedy ostątecznie. Jest to wysoce nie- 
dogodnem dla Anglii, zmuszonej pro- 
wadzić szybciej, niż zamierzała, kam- 
panię w Sudanie. Ażeby zająć Char- 
tam, z którego Osman Digma nie u- 
stąpi prawdopodobnie bez walki, trze- 
ba zgromadzić tam znaczne siły wo- 
jenne. Równocześnie trwa dalej wojna 
na indyjsk'em pograniczu, wojna, nie 
grożąca wprawdzie panowaniu Anglii 
na gangesowym półwyspie, ale długa. 
uciążliwa i kosztowna. I na tem je- 
szcze nie konieo. Jakby nie miała dość 


w dolirie Nigru, i chce widocznie za 
ją cały Hinterland Lagosu. 

Wyprawa ta, natchniona przez niena- 
syconego p. Chamberlaina, przygoto- 
wana w wielkiej tajemnicy, rozporzą- 
dza znacznemi wojennemi siłami. Gdy 
się wie, że jednocześnie w te same 
strefy Francya wysyła także swoje eks- 
ploracyjne misye z Porto-Nuovv i z Se- 
negalu, to można przewidzieć zetknię: 
cie sią nieprzyjacielskie — jedno wię- 
cej — tych dwóch rywali w afry 
kańskich pustyniach. Tymozasem roz- 
poczynają się właśnie konferencye dy- 
plomatyczne w Paryżu w celu rozgre 
niczenia sfery działalności francuskiej 
i angielskiej w zachodnio-środkowej 
Afryce. Układać się, a jednocześnie o- 
bustronnie urządzać wyprawy w celu 
rozszerzenia granic, nie odpowiada 
zwykłym, normalnym stosankom. 

Dodajmy do tego trudności w Trans- 
walu, układy z kolonjami itd. Mimo. 
że występowanie to równoczesne na 
tyle frontów nie budzi tu 


ze sprawami wschodniemi, bo wet: | kłopotów, Anglia organizuje obecnie | budzenia się opinii liberalnsj, postępo- 
piwszy do służby angielskiej, doszedł | wojenną wyprawę do wnętrza Afryki, wej wśród społeczeństwa. 


całkiem 


czonych i do Niemiec, a raz stracona 
klientela nie daje się z powrotem po- 
zyskaćm 

Ws.ystkie te wewnętrzne i zə- 
wnętrzne zawikłania nie osłabiły sta- 
nowiska gabinetu; opozycya nie spra- 
wia mu najmniejszej troski. Nie ma 
ona ani przywódzcy, ani organizacyi, 
ani jasnego. dodatniego programu. Kil- 
ka dodatkowych wyborów dało wpra- 
wdzie liberalnemu stronnictwu zwy- 
cięstwo, albo pokazało przyrost jego 
głosów, ale lilipuci to postęp i nia ma 


dotąd wystarozsjącpcz dowodów zum 


Kilku matadorów opozycyi, jak pp. 
Morley i Asquith wypowiedzieli świe- 
żo szereg mów do swych wyborców, 
ale jeżeli udatuie krytykowali rząd, 
to nie tętni w ich słowach energia 
życia i przeświadczenie, że do władzy 
niebawem powrócą. Nadrabiają miną— 
oto wszystko. 

Wogóle w sprawach polityki we- 
wnętrznej nastał zastój, nie widać w 
żadnem stronnietwie zapału do wiel- 
kich idei, o których wprowadzenie w 
życie toczyły się zresztą zwykle za- 
żarte walki. Obecnie w opinii angiel- 
skiej nastąpiło zawieszenie broni co do 
spraw wewnętrznych, jakby w oczeki- 
waniu rozwiązania zadań polityki za- 
granicznej i kolonialnej, które podj. li 
lord Salisbury i p. Chamberlain. Co 
do programu zaś Greater Britain, nie 
ma między stronnictwami rozdziału ; 
różnice są tylko co do wyboru środ 
ków, prowadzących do celu. 


Z śrólestwa polskiego. 


Do Dziennika Poznańskiego donoszą: 

Donosiłam wam w ostatnim liście 
o wystąpieniu księcia Imeretyńsi:iego 
przeciwko okólnikowi ministerstwa o- 
świsty, dołączonemu do rozporządze- 
nia cesarskiego w sprawie modl:tw 
przed lekcyami. Minister w okólniku 
swoim zazzaczył, że gdy w rozporzą- 
dzeniu cesarskiem nie ma o tem mo- 
wy, w jakim języku modlitwy mają 
być odmawiane, rozumie się, iż to po- 
winno się odbywaó w języku rosyj- 
skim. Książe imeretyński uważał ta- 
kie tłomaczenie woli cesarskiej, naka- 
zującej odprawianie modlitw według 
obrządku każdego wyznania, za spa- 
czenie tej woli, a obsenie otrzymał in- 
fornkcyz z Petersburga, że modlitwy 
dla katolików w obrębie warszawskie- 
go ckręgu naukowego mają być odma- 
wiane po polsku. Spodziewamy się nie- 
bawem wprowadzenia w życie tego 
rozporządzenia, co oczywiście dobre 
wywuła wrażenie. 

Zapowiedziałam wam też w osta- 
tnim liścia, że wbrew przewidywaniom 
uaszych pesymistów, nowo zakładają 
oə się czytelnie ludowe dostaną się 
pod wpływ inteligencyi wiejskiej. Pc- 
twierdzenie mojej iuformacyi znaleźli- 
scio w ostatnim numerze Kraju Tygo- 
dnik ten zapisuje już pogłoskę o u- 
stąpieniu gubernatora warszawskiego 
Martynowa. Ustąpienie to już jest rze- 
czą pewną. P. Martynow zostanie gu- 
bernatorem w Moskwie, dokąd jeździł 
niedawno. 

W ostatnich dniach obiegała tu po- 
głoska, jakoby książe Oboleński miał 
także opuścić stanowisko pomoonika 
jenerał-gubernatora. O ile mi wiado- 
mo, pogłoska ta jest mylną. Może ją 
puszczają w obieg przyjaciela p. Tu- 
raus, który pragnąłby zostać następcą 
ks. Oboleńskiego. Tatejsza kała umiar- 
kosuno Nie byłyby bardzo zadowolone 
z takiej zmiany. P. Turau, dotychczas 
nawet po przybycia ks. Imeretyńskie- 
go, należał do obozu apnchtinowskie- 
go. Mając możność poinformowania się 
o dawniejszej epoce działalności sądo- 
wej p. Turaua, wiem, że nie zawsze 
on tak srogo dla naszego społeczeń- 
stwa był usposobiony ; nie przesądzam 
tedy, czy nie potrafiłby się zdobyć na 
bezstronność i sprawiedliwość wobec 
nas. Dziś nikt mu tych przymiotów 
nie przypisuja, a fakt, ża nawet po- 
między kolegami w sądzie nie wiel- 
kiem cieszy się uznaniem nie bardzo za 
nim przemawia. W sądzie uważają go 
za karyerowicza. 

Z tych wszystkich względów za- 
miana ks. Oboleńskiego na [uraua tu 
niebardzo sympatycznie byłuby przy: 
jęta. Dzisiejszy pomocnik jenerała-gu- 
bernatora wprawdzie mało zna sto- 
sunki tute:sze, ale pracnje gorliwie 
nad poznaniem ich. Pomiędzy Rosya- 
nami jes; wielu, którzy nie bariłza 
gustują w specyficznie polskich for- 
mach towarzyskich, które może na- 


| wet nie są ogólnie polsziemi, lecz od- 
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ŚWIAT I FINANSE. 


Drugie życie 
PANI APPELSTEIN. 


Powieść współezesna 


przez 


WINCENTEGO hr. ŁOSIA. 


(Ciąg dalszy.) 


— To nie możliwe — zawołał ble- 
dniejąc Starża. "HV 

— Hahaha! — zaśmiał się bywal- 
ski — nie wierzysz, gdy ci to ja mó- 
wię? 

— Nie wierzę! 

— (Obawiałbym się, gdybyś tak 
wściekle nie był podobny do ojca, a 
gdybym ojca nie znał tak jak go znam. 
Ta sama duma rodowa i osobista... O- 
tóż, jeźli przyszedłem dziś do ciebie, 

po to, by ci powiedzieć, tkwi to 
w obowiąsku moim jako przyjaciela 
twych dziadów jeszcze, że gdyby to 
Wszystko, oo ci powiedziałem, nie mia- 
O miejsca, to twoje ignorowanie 1 
wstydzenie się we Lwowie ciotki by- 
łoby postępkiem brzydkim nie serco- 
wym. Wobec tego jednak, co ci zako- 
wnnikowałem, a co ci zakomunikować 
obowiązkiem było twego ojca, gdyś 
do Lwowa wyjeżdżał, twoje zacho- 
wanie się jest niepojętą podłością. 

— Panie! 


nie będę, choćbyś mnie za drzwi wy- 
rzucił, — Ta wstał i mówił dobitnie 
widocznie do dna razem wzburzony i 
rozżalony: Jestem starym wy£4, 
który podłości światowych tyle się na- 
patrzał i tyle nałykał, iżbym był o- 
ślepł, gdybym miał bardzo wrażliwy 
wzrok i dostał kataru kiszek, gdybym 
nie miał bardzo strawnego żołądka. 
Otóż ja z moim żołądkiem, odżywia- 
nym od pół wieku nikczemnościami 
ludzkiemi, któremi się wielki świat 
karmi, oniemiałem, gdy mi Irena oznaj- 
miła za łzami w oczach, że syn Wi- 
tołda Starży bawi we Lwowie i u niej 
dotąd nie był. Jestem nad grobem — 
wołał porwany własną werwą, ener 
gią i wymową — ale wątpię, by m 
jeszcze coś tak etycznie potwornego, 
jak twój postępek, przed śmiercią obiło 
się O Uszy... 

Urwał i włepił wzrok w przystojną 
twarz młodzieńca, wyrażającą tylko 
wielkie pomieszanie i doznawanie wiel- 
kiej przeciwności. Ponieważ milozał, 
Bywalski znów podjął sarkastycznie: 

— Sądziłeś więc, że twoje bliskie 
pokrewieństwo z panią Appelstein mo- 
głoby ci zaszkodzić w opinii książąt ? 
Mnie się zaś zdaje, iż to muszą być 
ludzie z pewną etyką i że w oczach 
ich byś się właśnie zgubił, gdyby 
znali stosunki pani Appelstein do two- 
jego ojca i zachowanie się twoje 
względem niej. 

Starża milczał, formalnie oniemiały 
i jakby skruszony i przekonany. By 
walski też odetchnąwszy, znów podjął: 

— Jesteś młodym i przyjm ode 
mnie jedną naukę, 8 raczej wiadomość 
salonową, której się w twoim wieku 


— Nie obrażaj się, Bu6 się z tobą |nie chwyta. Wiedz więc, że świat, ten 


J. Friedrich & A. Beacock 


Lwów, ulica 


(obok cukierni W-go Grossa) 
polecają 


świat, 
wieku, a będzie i twoim, nie je-t do 
tego stopnia podłym, do jakiego sto- 
puma podłym nam się być wydaje. Ma 
on etykę, rozsądek i serce, których 
jednakże w ostateczności tylko i 
w doniosłych wypadkach używa. Stąd 
ty znając ten świat powierzchownie, 
sądząc go z pozorów, nie możesz wie- 
dzieó, iżby cię on bez wyjątku, jak ja 
potępił w tym wypadku. Być może, 
nawet jest tak, iż księżniczka by wo- 
lała, byś był krewnym księżnej mar- 
szałkowej, niż pani Appelstein. Ale ci 
ręczę, iż wolałaby też nezciwego bra- 
tanka swej złotej ciotki, niż jakiegoś 
rodzinnego potwora... 

— Pan mnie urządzasz — syknął 
młodzieniec odzyskując głos. 

— Zapamiętaj więc to nasze spot- 
kanie młodzieńcze, bo wiem, iż przyj- 
dzie na ciebie w życiu chwila, w któ- 
rej sobie je przypomnisz i powiesz: 
„ten Bywalski uczciwie się wtedy 
względem mnie znalazł“. 

—. Cóż więc pan chcesz odemnie? 

— Ja nio nie chcę, nio! — tu się 
znacznie uspokoił i mówił. — Ja po- 
trzebowałem się wygadać, wylać tej 
żółci, która mi wnętrzności zalewała. 
Ja chcę, by bratenek pani Ireny — 
ciągnął z nutą rozczulenia — był go- 
dnym uczucia, które z chwilą urodze- 
mia się w jej pięknem sercu posiadł. 
Ja chcę, by Starża nie szedł dro- 
gą dobrą dla parwemiaszy, którzy 
mapieraniem się własnej krwi, torują 
sobie miejsce w świecie. Ja chcę, by 
to pokolenie, które po mnie świat za- 
leje, składało się z ludzi szanujących 
siebie, jakimi ieh pan Bóg stworzył, 
którzyby utworzyli podstawę dla no- 
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kióry był moim przez a 


wego i innego świata, dla świata, w 
którego pojęciach wstydzenie się two- 
je ciotki Appelstein uchodziłoby za 
zbrodnię, 

Zmęczył się, wyczerpał i opuścił 
na fotei. 

- Nie mówmy o tem więcej — 
szepnął. 

„Stara nie pragnął też niczego 
więcej. Słowa Bywalskiego otworzyły 
mu nieco oczy. Ale dlaczegoż ojciec, 
będący w pojęciach jego pierwowzorem 
człowieka wartości, szanowany i po- 
ważany, nie uprzedził go przedewszyst- 
kiem, że we Lwowie mieszka nietylko 
ciotka, ale dobrodziejka, wyjątkowa 
istota? 

Bywalski musiał sę mylić. Starzy 
miewali swoje maniactwa. Jeżli mu 
ojciec nie zalecił pani Appelstein, to 
ojciec, który mu wybierał do podróży 
krewatki i informował, jak się ma 
on we Lwowie zachować, to musiały 
być ku temu ważne powody. Gdy przy- 
jedzie, udzieli mu wszystkiego, co ma 
Bywalski wysy pał. 

Jakże to być mogło, by „ta pani 
Appelstein*, jak ją nazywała jego mat 
ka, była taką dobrodziejką ich domu. 
On słyszał tylko w dzieciństwie o jej 
niezmiernych  zbytkach, kosztowno- 
ściach, a wreszcie o bankructwie, któ- 
re tak, jak i to jej małżeństwo było 
wstydem i hańbą jej rodziny. 

Bywalski po chwili przypomniaw- 
szy sobie, ke go tam w hotelu nie- 
cierpliwie czekał Jakób  Appelstein, 
wyszedł, przekonany, że słowa jego 
odniosły skutek i na młodzieńcu wy- 
warły wpływ. 

„Bankier warszawski go czekał. Dwa 
dni, które spędził u Bernardów, odkry- 


ły mu wiele rzeczy, o których pomó- 
wić pragnął z przyjacielem. Przestra- 
szało go nadewszystko morfinowanie 
się Ireny, na którą był bezsilny. Czy 
przywrócenie równowagi w jej moral- 
nem ustroju wystarczy, by ją uwolnić 
z więzów tej choroby? Co ją spowo- 
dowało i do tego stopnia rozwinęło? 
Czy sam fakt, że byłu ze Starżów 
Appelsteinową bez olbrzymiej for- 
tuny? 

Tu we Lwowie dopiero widzial Ja- 
kób, ż» ten fakt rzeczywiście mógł 
kobiecis, patrzącej na Życie przez 
szkła polskiego salonu, 
uczynić do tego stopnia trudnem i 
vieznośnem, iż szukała zapomnienia w 
truciźnie. . 

Czyż nie popełnił względem niej 
zbrodni, nie spostrzegając tego wcze- 
śniej, nie domyślając się, że ta po- 
zycya salonowa pani Appelstein mo- 
gla być stokroó razy trudnisjszą we 
Lwowie niż w Warszawie, chociażby 
ją tam prześladowała różnica miądzy 
dzisiejszem a dawnem jej stanowi- 
skiem. 

Tak. Appelstein w Polsce mógł tyl- 
ko oznó się w swojej atmosferze w 
Warszawie. 

Ten świat lwowski, na który zasło- 
ny uchyliła mu Zabanowska, z którą 
u Ireny się spotkał poprzedniego dnia, 
nie był światem dla kobiety, należą 
cej z urodzenia do niego a z nazwi- 
ska do finansów obcych mu zupełnie. 

Spostrzegł teraz dopiero papełnio- 
ny błąd. Skoro tylko uratował honor 
nazwiska, powinien był brata powołać 
do Warszawy, gdzie odgrywałby wpra- 
wdzie rolę zwyciężo nego a tem samem 
niezbyt szczęśliwego bankiera, ale nie 
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pogardzanego dla pochodzenia ban- 
kruta, Irena byłaby wprowadzała còr- 
kę w ten świat, kióry gośviła i ba- 
wiła. Nie sposób, aby się w nim mie 
był znalazł to ten, to ów, coby przez 
pamięć na dawne z nią stosunki, nią 
się nie zaopiekował. Zresztą tej opie- 
ki byłaby nie potrzebowała, bo byłaby 
miałą za sobą cały świat finansów... 
Tu, rzucona na obeą placówkę, mię- 
dzy ludzi niezwiązanych z nią żadną 
tredycyą, żadnem nawet wsapomnie- 
niem, musiała przebojem „dobywać 
sobie miejsce, nie mówiąc już o nzna- 


Jakób czuł się winnym i ogarniała 
go namiętność naprawienia błędu, wy- 
nadgrodzeńia ġo. Pierwszy raz rozu- 
miał, że kobiety przez dwadzieścia lat 
nie rozbroiły jego lojalność i o brata 
troskliwość. Z jednej strony ocalił jej 
honor i dał dobrobyt, ale æ drugiej 
wirącił ją w istne piekło dantejskie 
życia oodziennego. 

Appelsteln był bystrym obserwa- 
torem. W tych dwu dniach niepróżno- 
wał, a informowany i objaśniany przaz 
Bywalskiego, wniknął do dna w tę 
egzystencyę bratowej i bratanity, 4 
sytuacya ta wydała mu się przy ana- 
lizis, okrutną. 

Wyczekiwać — myślał — pierw- 
szych kroków od ludzi niechętni3 u- 
sposobionych, śledzić na ich twarzach 
podniesienie się, lub spadek wawnętrz- 
nego dla aisbis ciepła, ubiegać się o 
proste zaproszenie a znosić uśmiechy 
złośliwa, musiało być rzemś okrutnem 
dia Scarżanki, której nazwisko i trady- 
cye otwierały w Królestwie wszystkie 
podwoje. 


(C. d. n.) 


Farby, pokosty, lakiery, pędzie, artykuły domowo-gospodarcze, szczotki wszelkiego rodzaju 
pasy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuly 


a 


. . 
SUW, 


2 


p a 


znaczającemi specyalne tutejsze sto- 
sunki towarzyskie. Zdaje mi się. że 
ks. Oboleński należy do tych kół; na- 
daje mu to pozór człowieka zimnego, 
a niewątpliwie może utrudnia pozna 
nie ducha i potrzeb społeczeństwa. 
Nie czyni to jednakże ujmy jego cha- 
rakterowi, a w każdym razie jest to 
człowiek uczaiwy i w stosunkach lo- 
jalny, więc też nikt tak dalece nie 
pragnie, aby się usuwał. 

Jeszcze jedną zapowiadają zmianę. 
Od Nowego Roku prezes teatrów war- 
szawskich, pułkownik Andrejew opu 
ści swoje stanowisko, które już aż za- 
nadto długo zajmował. Istotnie tru- 
dno było o człowieka, któryby mniej 
był na swojem miejscu jak p. Andre- 
jew. Przybył on do nas za czasów hr. 
Szuwałowa, ale zdaje się, że bez przy 
czynienia się jenerała-gubernatora, któ- 
remu go narzucono. Przeprowadzono 
niedawno specyalna rewizya spraw 
teatru wykazała bodaj do reszty nie- 
udolność p. Andrejewa. Następcą An- 
drejewa ma zostać intendant zamków 
cesarskich Iwanow, zażywający tu po- 
wszechnego szacunku i sympatyi. Ro- 
zumie się, że wolelibyśmy, ze wzglę- 
du na sztukę polską, aby teutrem za- 
rządzał Polak, gdy jednakże miejsce to 
ms zająć Rosyanin, sądzimy, że nie- 
łatwo byłoby o osobistość stosowniej- 
szą. Bardzo za przyszłym prezesem 
przemawia ta okoliczność, że nie u- 
biegał się wcale o urząd, który mu 
ma być. powierzony. 

Skoro piszę o teztrze. doniosę wam 
zaraz, że onegdaj rozatrzygniętą %o- 
stała kwestya koncesyi na nowy teatr. 
Ubiegał się o nią antor dramatyczny, 
młody i dotychczas mało znany, p. Rc- 
nikier i był pewnym, że ją otrzyma. 
Istotnie wobac zwiększającej się lu 
dności Warszawy i drogich cen w tea- 
trze rządowym, scena popularna z ni- 
skiemi cenami miała racyę byta. Ka. 
Imeretyński nie chciał sam o tej spra- 
wie zadecydować i powołał sobie do 
rady siedmnaście osób, jednakże wy- 
łącznie z wysokich dygnitarzy sfer u- 
rzędniczych i wojskowych. Podobno 
znaczną większością głosów oświad- 
czono się przeciwko nowemu teatrowi. 
Nie sądzę jednakże, aby tem sprawa 
była zasadniczo przesądzona. Jedno z 
pism tygodniowych podało wiadomość, 
że pan Ronikier zamierzał koncesyę, 
skoro ją otrzyma, odprzedaćó. — Nie 
wiem, czy istotnie miał taki zamiar, 
ale sądzę, że gdyby chodziło o posta- 
wienie nowego teatru i uzyskanie pań 
koncesyi, byłoby niezbędnem, aby sta- 
rania czyniła jakaś grupa osób powa- 
żniejszych, przedstawiających pewne 
gwarancye materyalne i moralne, iż 
rzecz należycie w czyn wprowadzić 
zdołają. Podobno znany komedyopi- 
sarz, p. Kazimierz Zalewski, zamierzał 
połączy się z p. Ronikierem, ale ja 
sądzę, że p. Zalewski posiadałby wpra- 
wdzie kwalifikacye na kierownika sce- 
ny, nie na przedsiębiorcę. Aby atoli 
sawaj sprawy nie zdyskredytować, po- 
trzeba przedewszystkiem odpowiedzial- 
nego przedsiębiorcy, ineczej samej 
idei więcej można zaszkodzić, aniżeli 
pomódz. 

Dowiaduję się, ża onegdaj u ks. 
Imeretyńskiego też była na porządku 
dziennym kwóstya politechniki w War- 
szawie, która gorąco była popieraną i 
zdaje się, że jest na najlepszej drodze 
Sprawa to dla całego kraju bardzo 
ważna. 


Ideały życiowe”). 


Wiemy z poprzedniej części, że, 
jak podróżnik na morzu albo wśród 
pustyni, aby nie zblłądził, musi ciągle 
mieć na oku główne okolice świata: 
północ, południe, wschód, zachód — 
tak samu człowiek i społeczeństwo, w 
wielkiej życiowej podróży, świadomie 
czy bezświadomie, musi chować w 
sureu i pamięci nejogólniejsze ideały, 
najwyższe i ostateczne cele Życia. 

Prawda, że ten i ów obchodząc 
sią bez ideałów, żyje niezgorzej, na- 
wet wesolo; ale jest to istnienie kon- 
trabandzisty. Społeczeństwo jednak, 
które albo wyparioby się, albo zapo 
mniało, albo wprost nie posiadało za- 
szczepionych w duszy ideałów i to i- 
deałów rz czywistych, nie sztucznych, 
ani wymarzonych, społeczeństwo ta- 
kie czy klasa, po rozmaitych waha- 
niach ras w stronę pomyślności, dru- 
gi raz w stronę niedoli, musiałoby 
skończyć na ruinie. 

Ideałów tych jest trzy: 
Doskonałość ı Użyteczność. 

Nie są zaś one naszym specyalnym 
wynalazkiem, ale istnieją rzeczywiście 
i rozwijają się od wiekow, w cułaj bi- 
storyi Indzkości. 

Zawsze — kolosalna większość lu- 
dzi orala, siała, zbierala, wyrabiała 
sprzęty, narzędzia i td. nietylko dla 
siebie, lecz przeważnie dis innych a 
więc — była użyteczną. Żawsze ka 
źdy człowiek szukał jakiejś wielkiej, 
bodaj że nadziemskiej rozkoszy, a 
znajdował tylko małe zadowolenia, 
rozproszone wśród cierpień. Nareszcie, 
patrząc na historyę społeczeństw en- 
ropejskich widzimy, że każde nastę- 
pne pokolenie ludzi było zręczniejsze, 
Oświeceńsze, bardziej zaopatrzone w 
środki czyli — doskonalsze, aniżeli 
jego poprzednicy. 

Doskonalenie początkowo robiło się 
bezświadomie, jakby samo przez się. 


Szczęście, 


Dzisiaj jest już przedmiotem ogromnej į 


gałęzi pracy społecznej, która nazywa 
się — wychowaniem. 
Poznaliśmy także w Części I., że 


*) Ostatni z szeregu poprzednich arty- 
kałów znakomitego pisarza pisanych pod 
tym samym tytułem, drukowała Gaseta Na- 
rodowa 18 czerwca br. 


.|sobą, ściślej, 


ideały nie sę pojęciami prostemi, lecz 
bardzo zł żousmi reeczy wisteściami. — 
Przedmiot doskonały mosi posiadsó 
jakąś jedną, jasną i ważną cechę, do 
uwydztasenia której potrzeba części— 
rozma:iych, harmonijnych i proporcyo- 
nalnvch między sobą. 

Użyteczność wymaga Zw ązku z 
Czynnika, Biernika, Pośrednika i Do- 
półniaczy, a i Szczęście jest także ca- 
łością złożoną, ogarnia bowiem nietyl- 
ko mą ze organy biologiczne (dobro 
byt), zmysłowe (piękno), ruchowe (za- 
bawa), ale jesscze musi rozlewać 
się na duszę, to jest — Myśl, Uczucie 
1 Wołę. 

Rozważanie ideałów dało nam pe- 
wne rezultaty praktyczne. Zastanawia- 
jąc się nad Doskonałością, spostrzegli- 
śmy, że ona jest jakby szkieletem, 
jakby najogólniejszym „planem świa- 
ta“, życia, a nawet dzieł ludzkich 
i że, skutkiem tego, Doskonałość 
rzuca poniekąd światło na kwestyę: 
w jaki sposób możnaby robić wyna- 
lazki?... 

Badanie Szczęścia nauczyło nas, że 
ideał ten nie polega na jakiemś cią- 
glem zadowoleniu i zachwycie, ale że 
raczej jest łańcuchem faktów, któ- 
reg: ogniwami są nietylko przyjemno- 
ści, ale pragnienia, przykrości i odpo- 
czynki. 

Nigdy nieustająca przyjemność (co 
dopiero nazywamy szczęściem) jest na 
tym świecie wprost niemożliwą. Realne 
zaś szczęście polega na drobnych wzru- 
szeniach, na względnym spokoju duszy 
i — na doskonaleniu się naszych roz- 
maitych uzdolnień. 

Jest to tak dalece prawdziwem, że 
wzruszenia zbyt silne, jakie możnaby 
wywołać za pomocą alkoholu, morfiny, 
antypiryny, zwykle kończą się ruiną 
organizmu, a nawet ducha... 

Nareszcie analiza użyteczności po- 
kazała nam: co to jest Czyn 1 jakie 
są jego części składowe? A nadto na- 
uczyła nas, że ludzki organizm jest 
niezrównanej doskonałości machiną do 
„wytwarzania czynów... I bez przesa- 
dy można powiedzieć, że prawie wszyst- 
kie machiny, jakiemi posługuje się 
przemysł, są tylko niedołężnem odbi- 
ciem organizmu... 

Nawet balon ma swój pierwowzór 
w rybim pęcherzu! 

Rozpatrując się w żysin widzimy 
jakby rozdarcie między ideałami. Ko- 
losałna większość ludzi, aczkolwiek 
z mechęcią, wypełniają ideał Użyte- 
GZNOŚCI. 

Mała stosunkowo garstka bogatych 
próżniaków o niczem nie chce słyszeć 
poza granicą Szczęścia, a jeszaze mniej- 
sza alośó ludzi pragnęłaby wyłącznie 
służyć Doskonałości. 

Z naszych zaś rozważań wynikło, 
że żaden z ideałów nie może być za- 
niedbany. Każdy człowiek i każdy na- 
ród ma prawo do szczęścia, mą obo- 
wiązek doskonalić się i musi być u- 
żytecznym. A 

Idezły bowiem nie są trzema klej- 
notami, z których możnaby wybrać je- 
den a wyrzec się innych. Są to raczej 
trzy konary "mistycznego drzewa, z po- 
między których — Użyteczność kie- 
ruie się w stroną świata, Szczęście głę- 
boko zapuszcza się w ludzką duszę, a 
Doskonałość powoli i stopniowo wzno- 
si się do Boga. À 

Rozdzielsć ideałów nie można ; naj- 
ściślej bowiem łączą się one między 
aniżeli głowa, tułów i 
kończyny w ludzk m organizmie. Nie 
mniej jednak istnieje między niemi 
pewna hierarchia. , , 

Dla przeciętnego człowieka naj- 
pierwszym ideałem jest — jego wła- 
sne szozęście. W tym kierunka wy- 
dziera się jego serce, pracuje myśl, 
trudzą się famiona. Dwa zaś inne ide- 
ały spychają sią na drugie, jeżeli nie 
na dziesiąte miejsce, 

Ale, niestety, temu samemu czło- 
wiekowi, który tuk wyrywa się do 
rozkoszy, natura i społeczeństwo, dwie 
niezwalczone potęgi, narzucają inne 
prawo Wymagają od niego — przede- 
wszystkiem — użyteczności, potem do- 
skonałości w tym pożytku, jaki on 
wytwarza, a dopiero w końcu pozwa 
lają mu być szczęśliwym o tyle, o ile 
to jest potrzebne, ażeby był użytecz 
nym i coraz doskonalszym |... 

I oto widzimy najbardziej wstrzą- 
sający dramat życia. Człowiek, niby 
ptak, z ogromnym rozpędem chce le- 
cieć za jakiemś niepochwytnem szozę- 
ściem, a Natura i Społeczeństwo wkła 
dają na niego uprząż, aby cały zasób 
jego energii zużytkowaó do swoich 
celów. 

Po za uciechami jedzenia, picia, 
wygodnego mieszkania kryje się cały 
łańonch ciężkich prac, jak: rolnictwo, 
przemysł, przenoszenie towarów. Z po 
zu najwyższych uniesień miłości wy- 
giądają prozaiczne cbowiązki rodzenia 
i chowaniń dzieci... 

Niemniej jest to fakt, że człowiek 
przedewszystkiem musi być użyteczny 
potem — doskcnały w swej użyte- 
ozności, a dopiero na końou wolno mu 
byó — szczęśliwym, 0 ile to jest po 
trzebne do podtrzymania czy spotęgo 
wania jego użyteczności 1 doskona- 
łosci. 4 d 

A ponieważ czlowiek jak najczę- 
ściej stara się zrzucić jarzma, nałożo- 
ne mu przez Naturę i Społeczeństwo, 
więc i historya cywilizacyi przedsta- 
wia się jako pasmo okrutnych walk 
między człowiekiem łaknącym Szczę- 
ścia, a jego otoczeniem, które domaga 
się coraz doskonalszej użyteczności. 

To samo prawo stosuje się do klas 
społecznych i całych narodów, dla któ- 
rych szczęście jest tylko zapłatą, daną 
un Tn za doskonałą użytecz- 
NOŚĆ. 


Tak wygląda teoretyczna strona 
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ideałów życiowych. Teraz możemy 
przejść do praktycznej. 

Ideały w życia sę tem samem, czem 
główne kierunki geograficzne w po- 
dróży. Przystępując więo do zastoso- 
wań praktycznych, musimy przypom- 
nieć sobie : kto jest podróżnym? jakie 
przebiega terytoryum ? jakiemi posłu- 
guje się narzędziami? 

Bo — dokąd idzie, a raczej dokąd 
musi iść? już wiemy: do Użyteczno- 
ści, Doskonałości i Szczęścia. 

Otóż owym odwiecznym podróżni- 
kiem jest wielka armia, nazywająca 
się ludzkością, a zorganizowana w po- 
jedyncze korpusy zwane Społeczeń- 
stwami, które znowu składają się z 
mniejszych oddziałów, zwanych Klasa- 
mi społecznemi. Ostatnią zaś, ni=- 
zmiernie ważną cząstką, bo żywym, 
działającym i świadomym atomem spo- 
łeczeństwa jest — Człowiek. 

Terytoryum, przez które wśród nie 
opisanych trndów  maszerują ludzie, 
ugrupowani w społeczeństwa, jest Na- 
tura. 

Ludzie pojedyńczy są pochodniami, 
w których pali się niewidzialny, prze- 
potężny płomień. zwany duchem ladz- 
kim. Duchy ludzkie spływają się w 
jedną całość — Ducha społecznego, po 
nad którym unosi się Duch Natury, 
a nad nim — Bóg. 

W tej wędrówce Wyroby (motory, 
sprzęty, naczynia, budowle itd.) są na- 
rzędziami dla ciała. A Utwory (litera 
tura, rzeźba, architektura, obrazy itd ) 
są narzędziami Ducha. Przy ich po- 
mocy ludzie i społeczeństwa odkrywa- 
ją i zdobywają coraz nowe terytorya 
w Naturze i coraz wyżej podnoszą się 
w Duchu. 

Słowem — Natura, Społeczeństwo, 
Człowiek, jego Wyroby i Utwory, a po 
nad tem wszystkiem — Duch, są to 
dziedziny, które stanowią ludzkie i 
społeczne Życie. Wśród niego to roz 
wija się cudowne drzewo ideałów: 
Szczęścia, Użyteczności i Doskonało- 
ści i tam je musimy zobaczyć. 

Bolesław Prus. 


Śniadecki o wychowaniu młodzież. 


„Rodzicielka najlepszych praw jest 
szkoła” 
Andrzej Frycz Modrzewski. 


Jednem z najważniejszych zadań 
społecznych je sprawa wychowania. 
ależy ona do najpowaźniejszych ce- 
łów, osiągnięcia których z pożytkiem 
dla siebie pragnie państwo; jest także 
najbardziej żywotną kwestyą dla ro- 
dzin, boó obowiązkiem rodziców jest 
przygotowanie należyte do społecznej 
pracy potomstwa swego. Społeczeń- 
stwo patrzy bacznie i śledzi z wyso- 
kiem zajęciem warunki, w jakich wy- 
chowuje się młode pokolenie. Boó ta 
młodzież to przyszli obywatele, to na- 
ród, który prowadzić ma poczętą w 
zamierzchłych wiekach dziejową pra- 
oQ, to nadzieja żyjących, że zgroma- 
dzony szeregiem długich la» dobytek 
uie zginie marnie w mrokuch przy: 
szłości. Nie przeto dziwnego. ża tera- 
Żniejszość śledzi z niepokojem koleje, 
jakie przechodzi noząca się młodzież, 
że ją kierunek wychowania taj mło- 
dzieży gorąco interesuje, że pragnie, 
aby natura i system wychowania zbli- 
żały się coraz więcej do tych ideałów, 
jakie postępy w metodzie wychowania 
i nanczania długą koleją rozmyślań, 
doświadczeń i badań pracowi'ie i u- 
miejętnie wytworzyły. 

Jeszcze Jędrzej Śniadecki w pom- 
nikowem dzieje swojem .O fizyczuem 
wychowaniu dzieci“ wypowiedział tę 
wielką zasadę, że „zadaniem wycho- 
wania jest równomierny rozwój i kształ- 
cenie wszystkich przyrodzonych władz 
ciała i umysła dziecka; że tylko tą 
drogą postępując, szkoła idzie wedle 
praw przez naturę wskazanych i że 
postępując inaczej, psuje piękne dzieło 
stworzenia.“ Genialny umysł twórcy 
„Teoryi jestestw organioznych* w krót 
kiej na pozór pracy zawarł tyle świe 
tnych pomysłów, tyle prawd nieza- 
chwianych w sprawie wychowania wy- 
głosił, że dzieło „O wychowaniu dzie- 
ci“ jużby mu na „pomnik trwalszy od 
miedzi* starczyło, 

„Cheąc, aby człowiek był doskona- 
łym (mówi Śniadecki), potrzeba, ażeby 
był tem wszystkiem, czem tylko być 
może sobie i drugim na pożytek; a 
zatem trzeba umieć wydobyć, rozwi- 
nąó i na dobre wydoskonalić wszyst- 
kie te władze, które weń wlała natu- 
ra. Jest to przedsięwzięcie niezmierne, 
a w teraźniejszym stanie niedokoń- 
czonego oświecenia i niedoskonałych 
społeczeństw do wykonania prawie 
niepodobnych. Czyż zatem aż do o- 
wej pożądanej ale może nigdy nie 
doczekanej epoki wyrzeczemy się 
wszelkiej nauki wychowania i odstąpi- 
my od takowego przedsięwzięcia? Albo 
raczej wychowywać będziemy jak się 
uda? Nie iść drogą czystej prawdy, 
jest to nauczać błędu. Wychowywać 
niezgodnie z prawami przyrodzenia, 
jest to psuć jego dzieło i kształcić 
potwory.“ 

A dalej powiada jeszcze: „W sztu- 
ce wychowania dzieci było i to począt- 
kiem wielu pomyłek i błędów, że w 
niej wszyscy chcieli uchodzić za mi- 
strzów. (i albowiero, którym się jak- 
kolwiek dzieci wychowywać udało, 
przypisywali to swojej umiejętności, z 
którą występowali na popis. Ci, którzy 
się tej ciężkiej powinności podejmowa- 
li z polecenia, nie chcieli za nienczo- 


łeczność, familia, owszem dom kaźdy, 
ma swoje własne wychowanie, 

„Któreż więc z nich będzie najlep- 
sze? Ciężko na to pytanie tak odpo- 
wiedzieć, ażeby wszystkich przekonać, 
owszem, aby nikogo nie obrazid. * 

Kierownicy bowiem oświaty mają 
swoje zdania, z któremi trudno nieraz 
walczyć bronią logiki i słuszności — 

nauczyciele zaś, chcąc uchodzić za 
bardzo biegłych w mniemanej swojej 
sztuce, tworzą sobie jakieś zdania i za- 
sady niesłychane i nowe, jakieś pra- 
widła oryginalne, a najczęściej prze- 
wrotne, z któremi się za nic na świe 
cie i z uporem godnym  zaślepionych, 
nie rozstaną. * 

„Wszelka prawda tylko jest jedna; 
natura, jak na wszystko, tak i na wy- 
chowanie musi mieó prawa pewne i 
niezmienne. 

„Szukać więc tych praw w rozumie 
i doświadczeniu należy, inaczej nigdy 
się pożądana umiejętność nie tylko nie 
wydoskonali, ale i nie pocznie.* 

Słowa te pisane przed dziewięć- 
dziesiąciu laty nio a nie dzisiaj na 
wartości nie straciły. Są one dowo- 
dam, jak znakomity lekarz, głęboki 
myśliciel i słynny pedagog wsz'chniey 
weńskiej pojmował sprawę wycho- 
wania domowego i publicznego. I dziś 
najbardziej postępowy  filozof-wycho- 
wńwca niczego do słów mistrza Ję- 
drzeja dodać nie potrafi. A ze smut- 
kiem wyznać wypada, że w końcu 
XIX stulecia sprawa wychowania pu- 
blicznego stokroć gorzej stoi, niż na 
jego początku. 

Zwłaszcza cykl ostatnich lat dwu- 
dziestu pięciu można nazwać okresem 
iście ciężkich robót dla całego poko- 
lenia, Szkoła dla młodych sił i mło- 
dego umysłu była próbą ognia i wody. 
Wyjątkowo zdrowe i wyjątkowo n- 
zdolnione organizacye mogły wytrzy - 
mać ów treening nad siły. 

I okazały się błogie skutki podob 
nie pojmowanego systemu wychowaw- 
czego. Że szkół, które przedtem coro- 
cznie dawały społeczeństwu zastęp 
dzielnej młodzieży, poczęły wychodzić 
nieliczne jednostki chore fizycznie, 
niendolne i przygnębione umysłowo. 
Komisye poboru wojskowego nie mo- 
gły wyjść z podziwienia, dlaczego 
prawie nikt z inteligencyi nie jest 
zdatnym do służby wojskowej. Szczu 
płe piersi, słabo rozwinięte muskuy, 
wady wzroku, skrzywienia kręgosłu- 
pa, niedokrwistość, skrofuły, cierpie 
nia płucne i przeróżne objawy roztro- 
ju nerwowego stały się śród młodzie- 
ży uczącej się zwykłem zjawiskiem. 

Pedagogia dzisiejsza stopni celują 
ych udziela skąpo, promocye daje 
trudno, nuży i przeciąża ucznia nad 
miarę, a najmniejsze wykroczenie ka. 
rze tak surowo, jakby miała do czy 
nienia z występnymi ludźmi dorosły- 
mi, nie zaś dziećmi, którym przecież 
wiele, bardzo wiele wybaczać należy. 
Bo dzieci —- to dzieci, młode, głupie 
istoty; ich rodziły matki, a nie wyra 
bia'i wedle urzędowego szablonu mi- 
sirze od akcentu, supinów, sprawo- 
wań i extemporali! 

Zabójcza dla rozwoju władz umy- 
słu jednostronność systemu nauczania 
i przeciążania młodzieży uczącej się 
pracą, były i są dotąd wielkim błędem 
pedagogicznym nietylko u nas, ale i 
w całej Europie, i ze strony lekarzy 
i bygzienistów liczne wywołały prote- 


sty. 
at] TE potępiających wadliwy sy- 
stem szkolny trudno policzyć. Mimo 
tego ów system z pęt rutyny średnio- 
wiecznej wyzwol'6 się dotąd nie mo- 
że, choó gorzkie jego owoce spożywać 
muszą już nie setki, ale tysiące milio- 
nów ludności. Dzięki wadliwej szkole 
zabrakło genialnych ludzi, i te wyso- 
kie talenta i zdolności, jakie można 
było liczyć na setki, dziś są rzadkiem, 
niezwykłem zjawiskiem 
A gdzież są owoce dzisiejszege sy- 
stemu? Jakąż młodzież ten system wy- 
chowa? 
Odpowiedź da nam znowu Jędrzej 
niadecki : 
„My nietylko dzieci nękamy nauką 


jezyków i kształcimy na sroki, ale je 


uczymy sroczym sposobem nawet 8a- 
mych umiejętności, bo ich uczymy da- 
leko prądzej, nim się władze umysło- 
we do ich objęcia potrzebne rozwiną i 
nmocnią, owszem nim się nawet po- 
każą. Tym sposobem obciążamy tylko 
ich głowy, tak zamiast pomnożenia 
rozwijania się władz umysłowych i ich 
pokrzepienia, dusimy je i zacieramy w 
samem poczęciu i tak przeladowaniem 
wykrzywiamy mózgi i uczymy koszla- 
wo myśleć, jak się ustawicznem jeż- 
dżeniem na konin wzwyczajamy ko- 
szlawo chodzić, albo nagłem obżar- 
stwem psujemy czynność ż.łądka na 
zawsze.“ 


Czas odnowić przedpłatę 


KRONIKA. 


Lwów d. 26 października. 


Obchód ku ezel Jeremi go urządzo- 
ny przez stowarzyszenie lwowsk. rękodziel- 
ników „Gwiazda“ w poniedziałek zakończył 
się wieczorem artystycznym, w którym 
wzięły udział poważne zastępy publiczności. 
Zaczął się tea wieczór nieśmiertelnym cho- 
rałem, najpierw odśpiewanym przez chór, a 
następnie oddeklamowanym z towarzysze- 
niem fortepianu przez p. Wysockiego. Wra- 
żenie śpiewu i deklamacyi było bardzo 
silne i głębokie, a wyraziło się gromki- 
mi oklaskami słuchaczów, 


własnego 


przez pannę Bihałowiczównę wypowiedział 
Doetyczną rzecz o Ujejskim p. Kasprowicz. 
zdobywając sobie szczery poklask wdzięczne- 
go audytorynm. P. Tarnawski najpierw wy- 
konat z towarzyszenien fisharmoninm mo- 
dlitwę ze „Skarg Jeremiego“, a następnie 
przed końcem  wieczorn prawdziwy entu- 
zyazm wśród słuchaczów wywołał pieśniami 
Moninszki i Szopena. Tego ostatniego cztery 
arcydzieła usłyszeli zebrani w wykonaniu na 
skrzypcarh, flecie i fortepianie — bardzo 
dobrem i zupełnie artystycznem. Zakończe- 
niem wieczoru była pieśń „Wstań biały or- 
le* odśpiewana przez chór „Gwiazdy“. Na- 
koniec odczytano dwa telegramy: z Pawło- 
wa od p. Ujejskiego i od nowopowstałej 
„Gwiazdy“ stanisławowskiej, Cały ten urc- 
czysty obchód, urządzony przez patryoty- 
ocznych rękodzieluików lwowskich nosił na 
sobie cechy głębokiego pietyzmu dla naro 
dowego piewcy i gorącej miłości Ojczyzny. 

Mianowanis. Namiestnik zamianował 
lekarzy powiatowych: dr. Stanisława Ga- 
wlikowskiego i dr. Bronisława Warzyckiege 
lekarzami powiatowymi w IX klasie rangi, 
a asystenta sanitarnego dr. Cyryla Stanisła- 
wa Hyżyckiego koncepistą sanitarnym, prze- 
nosząc go do Przemyślan. 

Namiestnik zamianował podoficerów Lu- 
dwika Hladnego, F. Gawlika, G. Pawlikow- 
skiego, Ant, Zapłatyńskiego, Tad. Tobisa i 
Ant. Śnieżka  kancelistami namieatnietwa, 
przeznaczając Hladnego do Lwowa, Gawlika 
do Limanowy, Pawlikowskiego do Myślenie, 
Zapłatyńskiego do Lwowa, Tobisa da Gor- 
lie, a Śnieżka do Bóbrki. 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł 
lekarza powiatowego dr. Tadeusza Teodore- 
wicaa z Przemyślan do Stanisławowa, a a= 
systenta sanitarnego dr. Antoniego Biesiadz- 
kiego z Tarnowa do Bohorodczan. 

Lwowska Dyrekcya poczt i telegrafów 
przeniosła asystentów pocztowych Antoniego 
Heinricha z Dukli do Krakowa, a Leona 
Salzmanna z Krakowa do Lwowa, 


Po trzech latach działalności w Ra- 
dzie szkolnej krajowej na stanowisku dele- 
gata lwowskiego zdał wczoraj dr. Ciesielski 
sprawę ze swoich prac Radzie miejskiej na 
posiedzeniu znpełnie ponfnem. 

Z izby sądowej. P. Ernest Breiter, 
podczas ostatnich wyborów do Rady pań. 
stwa kandydował na posła % piątej kuryi 
okręgu lwowskiego. Walezył przeciw p. Ko- 
zakiewiezowi, który ostatecznie plao odzierzył 
Trzech zwolenników tego ostatniego puściło 
w świat podczas kampanii wyborczej druko- 
wany świstek, w którym p. Breitra odsą- 
dzali od czci i wiary, twierdząc, że nie wart 
jest nawet stryczka. Była to zemsta za to, 
że dawniej p. Breiter był sam socyałistą i 
tylko później, z latami odstrychnął się od 
teoryi komunistycznych. Drukowanym pam- 
fietem trzech dawnych swoich przyjaciół po 
litycznych uczuł się p. Breiter dotkniętym 
do żywego i zaskarzył Burdę, Suchockiego i 
Porawskiego, krawca i dwóch szewców, au- 
torów owego pamfetu, do sądu o potwarz. 
Rozprawa toczy się w lwowskim trybunale 
karnym, a prowadzi ją radca Hayderer. Skoń 
czy się ona dzisiaj. 

Epidemia. Kilka wypadków krwawej 
biegunki zdarzyło się ponownie na Zielonem. 

Dar urzędników. Deputacya, złożona 
z pp. radsy namiestnictwa i szefa biura 
prezydyalnego, S. Mauthnera, radcy dworu 
hr. Łosia, oraz starosty p. Szelągowskiego, 
wyjechała dziś do Wiednia, celem wręcze- 
nia córce prezydenta ministrów, hr. Wan- 
dzie Badeniance podarku ślubnego od urzę= 
dników lwowskiego namiestnictwa, mianowi- 
cie pięknej makaty. 

Makatz ta tkana w Buczaczu w war- 
sztatach hr. Oskara Potockiego licząca 6 m. 
długości a blisko 8 m. szerokości, robiona 
na wzór staropolskich makat, jedwabna, ró- 
Żowa, ma szlak zielony o typowym deseniu 
w „palee*. U góry tego szlaku znajdnją się 
herby domów Badenich i Krasińskich, Boń 
cza i Ślepowron, a u doła biegnie stylowy 
napis, zastosowany formą liter do epoki 
(XVII w.): „Urzędnicy polityczni Galicyi 
Córce ukochanego Szefa*, wyhaftowne prze- 
dziwnym ściegiem panny Kne nauczycielki 
robót koronxarskich w szkole przemysłowej 
lwowskiej, 

Pokrowiec na tę makatę jest z różowego 
jedwabiu, podbity białym adamaszkiem, a 
ozdobiony haftowanym złotemi niómi mono- 
gramem narzeczonej z koroną hrabiowską. 
Haft ten wyszedł także z pracowni p. Knóe. 
Rysunek herbów stylowy 1 monogramów 
wykonał znany zaszczytnie artysta p. Ju- 
liusz Makarewicz, 


Dar mieszczan lwowskich. Podarek 
ślubny dla hrabianki Wandy Badenianki 
wysłało wczoraj do Wiednia grono miesz- 
czan lwowskich. Jest nim ekran złożoRy z 
trzech części, środkowej najwyższej i dwóch 
skrzydeł nieco niższych. Wszystkie trzy 
części pokryte są maalowiałea olejaem pędzla 
p. Batowskiego. Środkowa część wyobraża 
bramę starego ratusza lwowskiego, z którego 
wychodzi tłumnie grupa reprezentantów 
miasta, przybranych w stroje narodowe, 
Ponad wszystkimi dominuje wysunięta znacz- 
nie w górę postać prezydenta p. Małachow 
skiego. Poniżej na pierwszym planie schodzi 
ze schodów pokrytych kobiercem  wiceprezy- 
demt p. Michalski ubrany czerwono z kurem 
złotym, zawieszonym na piersiach i niesie 
na tący chleb i sól. Obok niego po prawej 
ręce p. Bieniecki z laską marszałkowską w 
ręce; po lewej wiceprezydent p. Szajer i 
radny p. Lerski. Nieco bliżej widza stoi pan 
K. Janowicz z laską mistrza ceremonii w 
ręce. Po za niemi widać tłum radnych, 
wśród których rozróżnić można twarze pp. 
Riedla, Mozera, Platowskiego, Kordysa, Ka- 
mienobrodzkiego, dra Legieżyńskiego i Bar- 
dasza. 

Prawą część ekranu zajmują winietowe 
traktowane postacie panów Ciuchcińskiego i 
Przyszlaka niosących sztandar, na lewej zaś 
wyobrażeni są panowie Dzikowski i Ihnato- 
wicz, z których pierwszy trzyma puhar da- 
rowany miastu przez cesarza, Z tego puharu 
ma być wzniesiony toast na cześć nowożeń- 
ców. 

Całość ujęta w bogate rzeźbione orze 
chowe ramy w stylu roccoco, oparta na nóż- 
kach drewnianych rzeźbiozych, ma tę zaletę, 
że się bardzo jasno tłumaczy na pięrwszy 


-= aka ww m 


wyrobu E 


mr am e PA DE 2 anae WE e 


poieca najtaniej 


MIIZOZAJ LUDVIG 


, piac A.rysek: L 8. 


rzut oka. Grono mieszczan Lwowa skład 
gremialnie życzenia nowożeńcom w dniu ich 
zaślubin. Podobieństwo twarzy jest dosko- 
nałe. Całość pod względem artystycznym 
wypadła bardzo dobrze i będzie mogła sta- 
nowić jedną z nejpiękniejszych ozdób salo- 
nów przyszłej hrabiny Krasińskiej. Nieza- 
wodnie zajmie ten ekran jedno z pierwszych 
miejsc i na wystawie podarunków ślubnych. 
Wystawa ta będzie otwartą we Wiedniu, 
Święto patrona. Młodzież szkolna, u- 
częszczająca do tutejszego V gimnazyum, 
obchodziła w dniu dzisiejszym święto swego 
patrona Św. Jana Kantego. Z tego powodu 
odbyło się rano uroczyste nabożeństwo w 
kościele 00. Bernardynów, na którem zgro- 
madziła się młodzież całego giimnazynm 
wraz Zz gronem nauczycielskiem. Wczoraj 
obchodziła młodzież szkół ludowych uroczy- 
ście święto patrona nczącej się młodzieży, 


jów. Jana Kantego, 


Pierwszy egzamin rządowy na po- 
litechnice lwowskiej zdali w bm. na wydzia- 
le budownictwa: Jan Baraniecki i Edward 
Tysarski na wydziale chemii technicznej: 
Kazimierz Haczewski i Adolf Röhring, na 
wydziale budowy maszyn : Jędrzej Brzostow- 
ski, Karol Gilowski, Kazimierz Kaszanowski 
i Henryk Kasperowicz, na wydziale inżynie- 
ryi: Józef Burmenda (z odznaczeniem), Wła- 
dysław Czerniawski, Samuel Ehrlich, Mie- 
czysław Fedorski, Władysław Hagemann, 
Stefan Hryniak, Władysław Jarowiez, Sta- 
nisław Krobicki, Wilhelm Krug, Witołd 
Manastyrski, Zygmunt Marynowski, Maryan 
Merunowicz, Antoni Nowakowski, Stanisław 
Rogos (z odzn.), Stanisław  Tockoniewicz, 
Stanisław Vayhinger, Józef Wołoszyn, Karol 
Klimowicz, Brenisław Ośniałowski. 

Kościół na grodeckim przedmie- 
Sciu. W roku 1894 wnieśli obywatele gér- 
nej części Grodeckiego i Bajek podanie do 
zarządu tow. właścicieli realności z 112 pod- 
pisami — o zajęcie się sprawą budowy ko- 
ścioła i klasztoru męzkiege na zamkniętym 
emętarzu grodeckim. Uważają, że kościół w 
tej ladnej okolicy jest koniecznie potrzebny, 
bo odległa a olbrzymia parafia ma zamały 
kościół św. Anny, zaś duchowieństwo jest 
przeciążone prasą, gdy się do tego zważy, 
że księża wikarzy są katechetami w szko- 
łach. To samo meżna powiedzieć o parafii 
św. Maryi Magdaleny. Oprócz mnóstwa 
wiernych, także szkoły Konarskiego i z dwor- 
ca kolei żelaznej nie mają gdzie chodzić na 
nabożeństwo, nędzarze z domu nieuleczalnych 
potrzebują także pociechy kościoła i pokar- 
mu dla duszy, Przytem mieszczanie pragną 
ochronić prochy umarłych od sponiewieraniu 
przez zabudowanie kiedyś cmętarza gro- 
deckiego. 

Zarząd stowarzyszenia uznając słuszność 
żądania podpisanych na podaniu obywateli, 
uchwalił zająć się tą sprawg. Wydelegowani 
w tym celu członkowie udali się de ówcze- 
snego biskupa sufragana ks, Puzyny, który 
uznawszy potrzebę kościoła na Grodeckiem, 
doradził aby wybudować kościół i klasztor 
na placu na którym stała rudera dawnego 
magazynu solnego. Za staraniem ks. bisku- 
pa Puzyny rząd odstąpił plac pod kościół 
a aby obszar był większy, dokupiono jeszcze 
przyległą realność. Po zburzeniu ruder, pię- 
kny plac leży odłogiem, bo nie ma komu 
dalej zająć się sprawą budowy kościoła i 
klasztoru. Upierać się o to nie myślimy, pi- 
sze Lwowianin — organ towarz, właści- 
oieli realn. czy kościół ma stanąć na placu 
byłej solarni, czy emętarzu grodeckim. Niech 
tylko stanie w jednem z miejsce wymienio- 
nych, bo on jest rzeczywiście potrzebny ko~ 
niecznie ze względów społecznych i ducho- 
wych. W naszych czasach rozstroju, gdzie 
ciemny proletaryat wykrzykuje, że knfe] jest 
dla niego Bogiem — inteligencya powinna 
dbać o krzewienie zasad moralnych — co 
przy pomocy kościoła wykonać można. % wię- 
ta ta zasada, że człowiek Żyje nie tylko 
chlebem, ale i słowem bożem, powinna 
tkwióć w pamięci rozumnych t szlachetnych 
ludzi. Obywatele z grodeckiego mają zamiar 
wysłać deputacyę do ks. arcybiskupa, a tak- 
że i do ks. biskupa, aby zachęcili i dopo- 
mogli do osiedlenia się tu Redempterystom 
lub Salezyanom. 

Nowy arząd pocztowy wejdzie w 
życie z dniem 1 listopada b. r. za zwykłym 
zakresem czynności w Nawojowie, w po- 
wiecie nowesądeckim, 

Na lwowskiej politechniee jest do 
obsadzenia posada asystenta profesora budo- 
wnietwa wodnego. Tę posadę o 600 złr. 
rocznej płacy nadaje grono profesorów poli- 
techniki na 2 lata. Termin podań do 1. 
grudnia b. r. 


Neofita. Dr. Sokal, sekretarz stanisła- 
wowskiego sądu obwodowego, przyjął we 
Lwowie chrzest Św. 


Aż teraz sobie przypomniał cenzor 
z (roduszeza austryjackiego, że właściwie 
starej i znanej operetki „Nitouche“ nie po- 
winno się grać na scenach teatralnych i 
przed kilku dniami zakazał przedstawienia 
tej sztuki włoskiej trupie, bawiącej chwilo- 
wo w Groduszczu, 

Radę miejską zwołał na posiedzienie 
dr. Małachowski na czwartek godzinę 6-tą 
wieczorem. > 

W złoczowskiej bursie imienia Ta- 
deusza Kościuszki, utrzymywanej przez to- 
warzystwo, umyślnie w tym pożytecznym 
celu założone, w ubiegłym roku szkolnym 
znalazło pomieszczenie 10 uczniów gimna- 
zyalnych. Członków liczyło towarzystwo 30, 
a wydatki i dochody zrównoważyły się w 
kwocie 1.788 złr. 


Apostołowie Ssocyalizmu zaczynają 
już z delekich stron przyjeżdżać do naszego 
kraju i po niemieckn wykładać swoje teorye 
na naszem Śmieciu. Socyalistyczni robotnicy 
kolejowi odbyli w poniedziałek w Krakowie 
zgromadzeuie, na którem obradewano czem 
zastąpić rozwiązane przez rząd stowarzysze- 
nia kolejowe- Z Wiednia przybył na zgroma- 
ezenie Tomaschik i w przemowia niemieckiej 
przyrzekł, że partya socyalistyczna wystąpi 
w Izbie posłów jeszcze w bieżącej sesyi z 
wnioskiem reformy stosunków służbowych na 
kolejach państwowych. Między innemi żądać 
będą socymliści emerytury już po 26 letniej 
służbie na kolei, oraz zniesienia kolejowych 
kas dla chorych. Na zgromadzeniu był także 
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poseł Kozukiewież, który rozwodzi? się nad 
krzywdarmi, jakie zarząd kolejowy wyrządza 
swym robotmkom. Pudczos jego mowy słu- 
chacze tłumnie poczęli opuszczać salę, Koza- 
kiewicz. ogromnie roZzgwi) czony. odjechał naj 
bliższym psciąkiem do Wiednia. 

Krakowski szpital Bomfratrów. 
instytucya jedna Z najhumamtarniejszych, 
posiada tylko 35 łóżek dla chorych. Mimo 
to znalazło w nim ponoc lekarską 858 o 
sób, leczonych przez 15.004 dni. Zakon OU) 
Bonifratrów nie posiada żadnego majątku i 
wszystkie wzniosłe dzieła miłosierdzia, ju- 
kimi są w naszym kraju szpitale: zebrzy- 
dowieki i krakowski spełnia tylko przy po- 
mocy jałmużu i subwencyj, W bieżącym ro- 
ku okazała się konieczna potrzeba dobudo- 
wania do dawnego budynku szpitalnego ma- 
łego skrzydła i dlatego to w interesie wszy- 
stkich ludzi cierpiących, bez różnicy wyzna- 
nia i narodowości, którym azpital 00. Bo- 
nifratrów niesie ulgę w nieszczęściu, zwra- 
oają się bracia tego zakonu do ofiarnej pu- 
bliczności z gorącą prośbą, aby mn przy- 
szła z pomocą chociażby najdrobniejszą. 
Każda jałmużna ofiarowana zakonowi bezpo - 
średnio lub przez naszego zakonnego do zbie- 
rania upoważnionego współbrata jest, zwa- 
żywszy ma poślubione przez Bonifratrów u- 
bóstwo, jedynie w ten sposób najpewniej 
poświęcona najubcźszym z ubogich, a co- 
dzienna modlitwa i serdeczne „Bóg zapłać” 
będzie szczerem podziękowaniem, z pewno 
ścią nie bez obfitego wynagrodzenia Wszech- 
mocnego, który każdy dobry czyn wyużgra- 
dza! Ofiary można albo posyłać na ręce Fr. 
Lsetusa Bernatka, przełożonego szpitala kra- 
kowskiego, albo też oddawać bratu kwesta- 
rzowi, który kraj objeżdża, 

Ł Jarosłuwia piszą nam: Gorliwej 
i sumiennej, wytrwałej a obywatelskun due 
chem przejętej pracy należy się uznanie, 
Zazwyczaj nie mija ono tego, komu się na- 
leży, atoli w rozmaitej wyrażone bywa for- 
mie, a nie rzadko się zdarza, że znajduje 
ono swój właściwy wyraz dopiero w nekro 
logu. Przed kilku tygodmami byliśmy świad 
kami objawów sympatyi, uznania i wdzięcz- 
ności, wyrażonych w chwili, w której mogą 
one być balsamem na serdeczny ból, w 
chwili ciężkiej u bolesuej straty. Powszech- 
nie tu szanowanego i zasłużonego inspektora 
szkół Juliana Nowakowskiego spotkało nie- 
szczęście, bo ukochana 7-letnia córka mu 
zmarła. Wszyscy objawiali współczucie, a 
gdy nadeszła chwila pogrzebu, cała inteli- 
gencya naszego miasta, mnóstwo ludu, dzia- 
twa szkolna i olbrzymi zastęp nauczyciel- 
stwa odprowadził tę dziecinę na miejsce 
wiecznego spoczynku. Ten śliczny współ- 
udział, to współczucie były dowodem uzna- 
nia cichej ale wydatnej i znakomitymi re- 
zultami uwieńczonej pracy, jak niemniej 
sympatyi dla p. Juliana Nowakowskiego. 
Szkolnictwo nasze, stan szkół w mieście na- 
szem i całym powiecie od czasu urzędowa- 
nia obecnego inspektora zmienił się nadzwy- 
czajnie. Uznają to niewątpliwie wązyscy, a 
w pierwszym rzędzie, 00 Z radością podnieść 
wypadu, ceni to nauczycielstwo ludowe. 
Wzruszający, rzewny, ale zarazem prze- 
piękny był widok tej nauczycielskiej rzeszy, 
skupionej z serdeczną łzą żalu i współczu- 
cia około swego przewodnika. Widać, że 
tam stosunek między podwładnymi a prze- 
łożonym nie na samych paragrafach oparty, 
ale sigga do głębi serc. X 

Z Buezaeza piszą : W niedzielę 24 bm. 
wieczorem, zualazł niejaki Krzyżanowski 
śmierć na ulicy w okrutny sposób. Prawdo- 
pohobnie ktoś z zemsty podciął mu gardło 
niespodziewanie tuk gwałtownie, że w parę 
minut ducha wyzionął. Nieszezęzśliwy poto 
czył się o kilka kroków od miejsca zabój 
stwa, eż krwią zalany padł bez życia. Żyd, 
jedyny świadek, tak całą rzecz przedstawia ; 
Krzyżanowski z n'ewiadomej mu przyczyny 
uderzył w twarz chłopca 17 letniego. Chło- 
piec znany zresztą ze złego życia, odgrażał 
się, wreszcie pozornie się „przeprosił. Krzy- 
Żanowski tymczasem pił piwo z dwoma kre- 
wnemi. l | 

Gdy krewne odeszły, przystąpił do niego 
ów chłopiec i widocznie szukając zaczepki, 
nalegał aby go powtórnie uderzył, jedną 
rękę trzymał zuacząco w tył schowaną. Kłót- 
nę przerwał ów żyd, wyprawiając chłopca 
z piwiarni. Wyszedł też i Krzyżanowski we- 
soły, niczego się nie spodziewający — A 
może po 6 minutach już nie żył, caży krwią 
zalany, Morderca prawdopodobnie nożem 
szewskim podciął zmarłemu gardło, Krzyża- 
nowski był silnie zbudowany i dopiero przed 
miesiącem wrócił z wojska, Mordercę zaraz 
uwięziciio. Sprawa może jutro zaraz się Wy- 
jaśni. Smutny ten wypadek przeraził lud- 
ność, dość zaniepokojoną uwięzieniem Wisz- 
niewskiego. Na szczęście jednak nie zginęła 
jeszcze enota. 

Z kraju elemnoty. Rząd rosyjski wy- 
daje na szkoły elementarne w Królestwie 
Polskiem, służące do nauki dzieci 10 milio- 
nowego narodu roczuie 200.000 rs. 

Najkrwawsza bitwa. Jaka była naj- 
krwawsza bitwa w XIX stuleciu? Na pyta- 
nie to daje odpowiedź Świeżo wydana ksiął- 
ka pułkownika niemieckiego sztabu generśl- 
nego Otona Berndta. Bezwzględnie najkrwa- 
wszą w bieżącym wieku była bitwa pod 
Lipskiem, gdzie na poln walki zabito i ra- 
niono 80.000 ludzi Straty pod Aspern wy- 
niosły 66 000. pod Borodino 62.000 ludzi, 

większych bitwach nowszych czasów pod 
Königgrätz zginęło 32.000 ludzi, pod Gra- 
velotte 27.000. Względnie najkrwawsza bi- 
twa, w której procent zabitych i rannych 
największy jest bitwa pod Aspera, gdzie 
procent ten wynosił 38 całej liczby walczą- 
cych. 

Pod Borodino rauienych i zabitych było 
25 pre,. pod Eylau i Waterloo 24 pro., pod 
Lipskiem i |Inkermanem 21 pre., pod Kë- 
niggrftz 7!/, pre., pod Wörth 13!/, pre., 
Mars-la Tour 16 pre, Gravelotte § pre., 
Sedan 12 pre, Plewna 14 pro. Wielkie bit- 
wy w ostatnich wojnach były znacznie mniej 
krwawe niż w dawniejszych. Przytoczone 
wyżej cyfry procentowe dzielą się zazwyczej 
tak, iż jedna strona traci ludzie więcej dru. 
ga mniej. Ciekawą będzie wiadomość, iż 
największe straty w ostatnich wojnach nigdy 
nie przewyższały ozwartej części armi. Niem- 
cy pod Mars-la Tour utracili 23 pre., Fran- 


enzi pod Worth 16 pre, pod Sedanem 
10 pro., Austryacy pod Königgrätz 11 pro., 
Rosyanie pod Plewną 16 pro. 

Jubileusz biskupi. W starożytnym 
niegdyś grodzie książąt biskupów krakow- 
skich, a dziś w mieście gubernialnem Kiel- 
cach, obchodzono w niedzielę uroczyście ju- 
bileusz biskupstwa ks, Temasza Kulińskiego, 
który przed ówierówiekiem otrzymał godność 
i urząd pasterski, Na uroczystość tę podą- 
żyli do Kiele biskupi sąsiednich dyecezyj, 
prałaci i kanonicy, liczne duchowieństwo i 
wreszcie spory zastęp dyecezyan, a nawet 
wielu obywateli z Warszawy, oraz z innych 
stron kraju, 

Urodzony w osadzie Ćmielowie w powie- 
cie opatowskim, gubernii radomskiej d. 12 
grudnia 1823 r. ks, Tomasz Kuliński ukoń- 
czył szkoły kieleckie i początkowo poświe- 
ciwszy się zawodowi nauczycielskiemu, nie 
bawem uczuł powołanie do stanu duchowne- 
go. Po dwuletnim pobycie w seminaryum 
jako alumn odznaczający się wybitnemi zdol- 
nościami, "został wysłany do akademii w 
Warszawie i tę w 1849 r. ze stopniem kan- 
dydata św. Teologii ukończył. Tegoż roku 
otrzymawszy Święcenia kapłańskie z rąk śp. 
ks. Groldmana, biskupa sandomierskiego, mło- 
dy kapłan został mianowany początkowo se- 


kretarzem, a w pół roku później regensem 
konsystorza. 
Obok tych zajęć obejmuje katedrę 


profesorską w seminaryum. Dostawszy admi- 
nistracyę kanonii tumlińskiej spełnia obo 
wiązki kaznodziei w kolegiacie kieleckiej. Po 
dziś dzień pamiętnemi są osobom dotąd ży- 
jącym znakomite kazania młodego wówczas 
kaznodziei, którego po 6 latach zastąpił 
niemniej słynny mówca, ks. Domagalski, 
później przechodzący, niestety rozmaite ewo 
łucye, nie przynoszące mu sławy. 

Otrzymawszy w 1855 r. od biskupa 
Pieńkowskiego kanonię honorową lubelską, 
ks. Kuliński szybko posuwał się w hierar- 
chini kościelnej, W 1861 r. został sędzią 
surrogatem, w dwa lata później kanonikiem 
gremialuym, w r. 1867 oficyałem general- 
nym, a po śmierci administratora, biskupa 
Majerczaka w 1870 r. obejmuje zarząd 
dyecezyą. 

Tu wypada nadmienić, że przy politycz- 
nym podziałe kraju, część południowa Kró- 
lestwa Polskiego była długi czas zależną, w 
znaczeniu jurysdykcyi duchownej, od bisku- 
pa krakowskiego. Później utworzono dyece- 
zyę z nazwą krakowsko kielelecką, lecz za- 
rządzaną przez wikaryusza apostolskiego i 
apostolskiego i dopiero ks, Tomasz Kuliński 
zaczyna szereg biskupów aktualnych dyece- 
zyi kieleckiej, a starożytna kolegiata w Kiel. 
cach, za biskupstwa obesnege jubilata, o- 
trzymała tytuł katedry, Nie od rzeczy będzie 
także przypomnieć, że dawne prawo niepo- 
zwalające osiedlać się żydom w wielu gro- 
dach biskupich, najdłużej było zachowane w 
Kielcach, gdzie do 1865 r. nie mieszkał 
ani jeden żyd, a przybywająca na targi s 
Chęcin ludność żydowska, musiała przed za- 
chodem słońca gród bisknpi opuszczać, 

Godność biskupa sataleńskiego in par- 
tibus infidelium otrzymał ks. Kulński w 
1872 r. i w paździerńiku tegoż roku był w 
Petersburgu przez ówczesnego metropolitę, 
ks. arcybiskupa Fijałkowskiego, konsekrowa- 
my. Tytuł aktualnego biskupa kieleckiego, 
za zgodą Stolicy Apostolskiej, został mu przy- 
znany dopiero w 1883 r. 

Tak się przedstawia chronologicznie u- 
łożony żywot dostojnego jubilata, który w 
ciągu całej swej działalności kapłańskiej i 
biskupiej zyskiwał zawsze miłość podwła- 
dnych, a tą miłością wszystkich również 
obdarzał, Szczególniej umiłewał zajęcia pro- 
fesorskie, nawet zostawszy biskupem jeszcze 
przez lst kilka, mimo licznych zajęć, nie o 
puszczał katedry profesorskiej, Sam wysoko 
wykształcony (posiada gruntownie 8 języ- 
ków) Btarał się usilnie, aby młodzież du- 
chowna prowadziła nietylko studya teologi- 
czne, ale zdobywała i wiedzę świecką ; ziąd 
dyecezya kielecka liczy wielu kapłanów bar- 
dzo świaiłyoh. Straszny to był cios dla pa- 
sterza, gdy smutne zdarzenie spowodewało 
w 1898 roku zamknięcie seminaryum kiele- 
ckiego. Dziś, niby w upominku jubileuszo- 
wym, przerwane od lat ezterech studya, 
znów się zaczynają. 

W óćwieróćwiekówym okresie biskupstwa 
nowych k.ściołów w dyecezyi zbudowano 7 

Dostojny pastera prowadzi ascetyczny 
tryb życia i wszystkia dochody oddaje na 
reparacye Świątyń lub na cele dobroczynne; 
wielkiej liczbie młodzieży ubegiej pomoc bi- 
skupa pozwoliła ukończyć szkoły i uniwer 
sytet. Wielu kapłanów, prawników i leka- 
rzy tylko ofiarności księdza Kulińskiego za- 
wdzięcza swe stanowiska. 


Za dwa lata przypada jubileusz półwie- 
kowego kapłaństwa ks. Kulińskiego. 

W sobotę w południe w pałacu biskupim 
kieleckim odbyło się przyjęcie delagacyj przez 
ks. biskupa. Panie delegacyi kieleckiej wrę- 
czyły jubilatowi bukiet i dywan do kaplicy 
domowej. delegacya kieleckiego towarzystwa 
dobroczyuności ofiarowała wspaniałe oprawne 
dzieła Vevillotta z odpowiednią dedykacyą. 
Deputacya obywateli miejskich ofiarowała 
pastorał srebrny. Następnie składali życze 
nia urzędnicy z gnbernatorem kieleckim na 
czele. Na jubilenszów przybył do Kiele 
ks. biskup  Bereśniewica i ks, areybisknp 
warszawski Popiel. W niedzielę po południu 
odbył się w poniedziałek obiad kapituły w 
refektarzu seminaryum, we wtorek zaś raat 
u prezesa dyrekcji szczegółowej towarzystwa 
kredytowego ziemskiego, Wielowieyskiego. 
Duchowieństwo ofiarowało ks. biskupowi 
Kulińskiemu szaty pontyfikalne wartości ra. 
2000. Arcybiskup Popiel złożył przy sposo- 
bności wizytę gubernatorowi  kieleckiemu. 
Gazeta Kielecka ofiarowała jubilatowi nu- 
mer jubileuszowy na atłasia, 


Dobroczynne Włochy. Małe chyba 
jest krajów tak obficie wyposażonych w 
najrozmaitsze zakłady dobroczynne, jak Wło- 
chy. W r. 1880 było we Włoszech 22.000 
zakładów dobroczynnych, nie lic. ą6 lombar- 
dów i kas rolniczych. Zakłady te rozporzą- 
dzały majątkiem 1.900 milionów lir, który, 
po odtrąceniu stanu biernego, wynosił 1.715 
miljonów lir w majątku ruchemym i nieru- 
chomym. Od r. 1881 aż do końca 1896 po- 
wyższe zakłady powiększyły majątek o 262 
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miljonów lir, tak, że dzisiaj posiadają ogó- 
łem blizko dwa miljardy majątku. Roczna 
suma, wydawana na cele dobroczynne, wy- 
nosi tęż około stu milionów lir. Z tego wy- 
dają gminy i prowincye około 32 milionów 
rocznie na przytułki dla dzieci-podrzutków, 
ochrony, domy obłąkanych, tanie kuchnie 
itp. W Rzymie samym jest mnóstwo takich 
zakładów męskich i żeńskich, zwłaszcza zaj- 
mujących się wychowaniem i nauczaniem 
dziesi, Większa ich część jest w rękach 
księży i zakonnic, Francuzoy katolicy roswi- 
nęli pod tym względem wiele gorliwości i 
pozakładali w Rzymie wiele instytucyj wy- 
chowawezych. 

Zmarli. W Tarnopolu Józef Horitza, 
nauezyciel seminaryum nauczycielskiego, w 
68 r. życia. — We Lwowie Teresa z IL 
niekich Chmurowiezowa, dona radcy na- 
miestnictwa ; Krystyna Dworżaczek, wdowa 
po urzędniku wojskowym, w 84 r. życia. 


Dr. Mieczysław Głuchowski powró- 
cił z Rabki i ordynuje codziennie w dotych- 
NM” mieszkaniu (ulica Kochanowskiego 

Kasyno miejskie we Lwowie zwo- 
łało na poniedziałek dnia 8 listopada o 
godz. 7 wieczór nadzwyczajne walne zgro- 
madzenie w eprawie zmiany statutu, 

Obchód Moniuszkowski odbędzie się 
w sali „Sokoła“ stanowczo 31 bm. Roz 
przedaży biletow podjęła się księgarnia Ja- 
kubowskiege i Zadurowicza. 


— 
. 


Sztuki piękne. 


* Nowe wydawnietwe bardzo poży- 
teczne rozpoczyna ruchliwa firma nakładowa 
Maurycego Perlesa w Wiedniu. Oto leżą 
przed nami dwa pierwsze zeszyty dzieła pt. 
„Dokładny słownik języka polskiego i nie 
mieckiego*, opracowali Franciszek Konarski 
i AdolfInlendar ze współudziałem dr. Alberta 
Zippera. Nakładem M, Perlesa w Wiedniu 1 
G. Centnerszwera w Warszawie. Sądząc s 
początkowych zeszytów dzieło to dokładno- 
ścią, bogactwem wyrazów i zwrotów, pra- 
ktycznością układu i zastosowaniem się do 
najróżnorodniejszych wymagań przewyższyć 
powinno wszystko, co dotychczas na tem 
polu zdziałano, Nowe wydawnictwo odpo- 
wiada rzeczywistej potrzebie, a sposób wy- 
chodzenia, mianowicie zeszytami, umożliwia 
najszerszym warstwom nabycie dzieła, Całość 
objąć ma 180 arkuszy druku. 

* Echo muzyczne teatralne i ar- 
tystyczme wychodzące w Warszawie po» 
święca cały ostatni numer uroczystości Ale- 
ksandra Fredry. Znajdujemy tam następują- 
ce prace: Aleksander hr, Fredro (życiorys). 
Głosy dra Henryka Biegeleisena, Władysła- 
wa Bogusławskiego. — Studyam Karola 
Estreichera o Fredrze na tle twórczości i 
krytyki w 1861 r. — Fredro w spółezesuym 
teatrze przez Aleksandra Rajchmana. — 
Aleksander Fredro jako librecista przez Ad. 
Miinchheimera. — Pomnik Fredry we Lwo- 
wie i sylwetka Marconiego przez M. A, — 
Z aforyzmów Fredry. — Głosy artystów o 
scenicznych postaciach Fredry przez: Jadwi 
ge Czaki, Mieczysława Frenkla, Józefa 
Grzywińskiego Bolesława Leszczyńskiego, 
Aleksandry Liide-Żmnrko, Bolesława Ła- 
duowskiego, Seweryna Nowickiego, Maryana 
Praźmowskiego, Wincentego Rapackiego, 
Władysława Wojdałowicza, Bronisławy Wol- 
skiej i Edwarda Wolskiego. W  feljetonie 
aowella Iskry p. t. „Śluby panieńskie* (po- 
równanie Anieli i Klary z r. 1824 z takie- 
miż postaciami 1897) Wizerunki: pomnika 
Fredry na placn akademickim, dwóch por- 
tretów z r. 1851 i 1884 oraz portret rzeź 
biarza Marconiego. 

Repertoar teatralny 

We środę „Wesele Fensia* krotochwila 
w 8 aktach Ryszarda Ruszkowskiego. 

We czwartek „Opowieści Hoffmana“ o- 
pera fantastyczna w 4 aktach Jakóba Offen- 
bacha. 

W piątek po raz pierwszy „Turniej“ 
dramat w 5 aktach Stanisława Kozłowskie- 
go z pp. Stachowicz i Chmielińskim w głó- 
wnych rolach. 


Rada państwa 


Wiedeń d. 25 października. 
(Kor. „Gaz. Nar.*) 


(a) Telegraficznie sprawozdania z 
sytuacyi parlamentarnej stwierdzają 
jedno: iż ei, którzy nazywają siebie 
partyą podtrzymującą urządzenia pań- 
stwowe, doprowadaają te urządzenia 
do absurdum. Kilkanaście imien 
nych głosowań nad tem czy tej lub 
owej niemieckiej gminy  petycya 
przeciw rozporządzeniom językowym 
ma być wydrukowaną w protokole obrad 
Izby w dosłownem brzmieniu — wy 
pełniała jedno posiedzenia po drugiem. 

Na dwu ©0s atnich dopiero pose- 
dzeniach na podstawie kompromisu 
zawartego między prezydentem Izby 
dr. Kathreinem (który ozęsto bywa 

osądzany o słabość wobec obstrukcył) 
hę imiennych głosowań się aa 
szyła, ale za to Izba ma obowiąze 

wysłuchać mów kilku ostrukcyonistów. 
Ogólne zdanie, panujące na prawicy 
oo do owego kompromisu mającego 1 
na 26 bm. się rozciągać, jest niepo- 
ahlebne. Najpierw pod względem mo- 
ralnym kompromis ów jest nieprzy- 
zwoitym, powtóre pod względem pra- 


|ktycznym może być korzyotnym tylko 


dla obstrukcyi a nić dla prawicy, któ- 
rej musi być wszystko jedno czy pię 
godzin głosuje imiennie czy też tyle 
godzin zmuszoną jest wysłuchiwać 
mów p. Fumkego i innych liberałów 
niemieckich, bo to pracy parlamentar- 
nej ani na krok nie posuwa. 
Kompromis ów korzystnym jest wy- 
łącznie dla obstrukcyonistów, bo wy- 
głaszanie mów jest zawsze mniej 
wstrętnym i mniej godnym politowa- 


nia sposobem obstrukoyi, aniżeli bez- 
celowe głosowanie imienne. Obstruk- 
cyjni posłowie bezczynność Izby za- 
wsze łatwiej nsprawiedliwią przed swy- 
mi wyborcami, jeśli powiedzą im, Że 
tyle a tyle przemówień w obronie na- 
rodu niemieckiego wygłosili, aniżeli 
jeśliby im zaprodukowali ilość choćby 
bardzo pokaźną samych tylko imien- 
nych głosowań. Dlatego też, naszem 
zdaniem, kompromis wspomniany a na 
własną rękę przes p. Kathreina zawar- 
ty, nie powinien byó na czas dłuższy 
rozciągany. 

Chce lewica niemiecka w połącze- 
nin z sobie podobnemi żywiołami ro- 
bić obstrukcyę, niech ją robi, ale nie 
dopomagajmy jej, aby była robioną w 
przyzwoitym stylu, bo tylko, o ile bę- 
dzie jej sposób wstrętniejszy, o tyle 
prędzej sią do reszty dobije. Głlosowa- 
nia imienne nie mogą przecież trwać 
pół rokn czy kwartał a choćby nawet 
miesiące, bo wreszcie wyborcy upomną 
się o marnowane pieniądze na tego 
rodzaju parlamentaryzm. 

W sferach zazwyczaj dobrze pog 
formowanych mówią, że do 20 listo- 
pada dany będzie czas Izbie, aby pro- 
wizoryam ugodowe z Węgrami — 
rzecz obecnie najpilniejszą przeprowa- 
dziła. Uda się większości mimo ob- 
atrukcyi dokonać parlamentarnego u- 
chwalenia prowizoryum, dobrze 
nie uda się, Izba zostanie zamkniętą 
a prowizoryum ugodowe w drodze 
rozporządzenia cesarskiego na mocy 
$ 14 konstytucyi załątwione. 

W ten sam sposób przyszłoby do 
skutku także podwyższenie podatku 
od sprzedaży cukru celem uwmożliwie- 
nia wejścia w życie regulacy; płac u- 
rzędników. Podatek transportowy po 
zostałby zaś w dziedzinie projektów, 
bo ostatecznie sam podatek cukrowy 
wystarczy na regulacyę płac a rząd 
nie zechce zapewne wziąć na swoje 
barki odpowiedzialności za tak niepo- 
rze. ustawę, jakąby bezwątpienia 
ył podatek transportowy. 

Na wtorkowem (26 bm.) posiedze- 
niu Izby ma byó dalej prowadzoną 
dyskusya nad drugim wnioskiem po- 
stawienia w stan oskarzenia hr. Ba- 
deniego. Około godziny 6 popołudniu 
postawiony zostanie wniosek zamknie 
cia tej dyskusyi i wybranie general- 
nych mowców. W środę, czwartek i 
piątek będą prowadzone dyskusye nad 
pozostałemi jeszcze dwoma wnioskami 
o postawienie ministrow w stan oska- 
rzenia, poczem w przyszłym tygodniu 
rozpocznie się rozprawa nad prowizo 
ryum ngodowem lub wnioskiem Dipau- 
l'ego, — jeśliby do jakiegoś kompro- 
misu doszło, lub, co zdaje się nie być 
wykluczonem, gdyby już w tym oza- 
sie widocznem było, iż do produktyw- 
nej pracy Izba jest stanowczo niezda 
ting, zamiast aż 20 listopada Rada pań- 
stwa zostałaby już w owym czasie 
eamkniętą. 

Wiener Sonn u. Montags Zig zape 
wnia natomiast, że ważny krok do u- 
sunięcia obecnych parlamentarnych 
funduszów ma być przedsięwzięty za- 
ras po powrocie cesarza z Budapesztu. 


(Telegramy) 


Wiedeń d. 26 października. 
Jako mowcy za oskarzeniem mini 
strów zapisani są: Bendel, Kinder- 
mann i Wolf, jako mowoy przeciw: 
Horzica i Baernreiter ze stronnictwa 
uieimieckiej szlachty z Czech. 


Wiedeń d. 26 października. 
„Jeszcze jeden wniosek oskarzający 
ministrów mają postawić socyalni de- 
mokraci, a mianowicie za to, że rząd 
rozporządzeniem bonifikacyę od cukru 
unormował. Socyaliści spodziewają się 
znależć dostateczną liczbę podpisów pod 
swój wniosek u obstrukcyonistów. 
Wiedeń d. 26 października. 

Dziś odbędzie się posiedzeaie ko- 
misyl legitymacy:nej dla weryfikacyi 
wyborów zaprotestowanych. Na posie- 
dzeniu tem zostaną mianowicie roz- 
dane referaty. 

Wiedeń d. 26 pażdziernika. 

Fremdenblatt, omawiając wniosek 
Dipaulego w sprawie językowej, po- 
wiada, że wniosek ten i prowizoryum 
ugodowe nie muszą koniecznie iśó w 
p” ale też z drugiej stromy nie wy- 

luczają się nawzajem, skoro tylko ze- 
chcemy się powodować argumentami 
rzeczowymi, 8 nie taktyką wrogich so 
bie stronnictw. 

Dziennik ten zwraca się przeciwko 
tym pismom, kcóre kwestyi językowej 
używają do tego, aby większość Izby 
poselskiej wprawić w ogromnie trudne 
położenie ; najważniejszym obowiąz 
kiem parlamentu względem państwa 
jest obecnie przeprowadzenie ugody 
z Węgrami, cwe zaś dzienniki chcą 
kwestyę językową nawet s naraże- 
niem dualistycznego ustroju monar- 
chii, wysunąć na pierwszy plan. — 
Fremdenblatt wyraża mniemanie, że 
gdyby tylko znalazło się trochę dobrej 
woli, obie te kwestye mogłyby być po- 
myślnie załatwione. 

Budapeszt 26. października. 

Pester Lloyd wywodzi: Węgier po 
stawiony przed alternatywą albo wspól 
ne interesa monarchii na los szczęścia 
rzucić, albo też nie bacząc wcale na 
austryackiego partnera ciążąc' na nim 
obowiązki względem monarchii wy- 

ełnić — nie może się chwiać w wy- 
orze. 

Więc albo w Austryi powrót do 
normalnych stosunków jest możliwy, 
w takim razie prawdopodobnie u- 
względnione zostaną słowa przestrogi, 
wypowiedziane wozoraj w sejmie wę: 
gierskim przez Banffyego, albo ten po- 
wrót nie jest możliwym, a w takim 
rarie naród węgierski nie może się 
wystawiać na rozmaite niebezpieczeń- 


cyonalizm sam siebie zniszczyć pra- 


gnie. 
Wiedeń d. 26 października. 

N. W. Tagblatt donosi: Na posie 
dzeniu biura prezydyalnego uchwalono 
pozwolić klubom wciągać ekspertów 
na posiedzenia, jak to czynią socyalu! 
demokraci. Awantury z deskami pul- 
pitów nie załatwiono, gdyż opozycyj- 
ni sekretarze nie przyszli na posie- 
dzenie. 

Budapeszt d. 26 pażdziernika. 

Podczas wczorajszego posiedzeni: 
sejmu węgierskiego zabrał głos prezy- 
dent gabinetu węgierskiego baron 
Banffy i oświadczył, iż rząd węgier 
ski nie uważa za stosowne mięszaó 
się do zawikłanych stosunków au:iry- 
ackich, lub też ich na własną korzyść 
wyzyskiwać i w ten sposób zerwać 
węzły i zachwiać podstawę, ua% której 
opiera się wzajemny stosunek tych 
dwóch państw. Rząd węgierski uznaje. 
iż szkodliwym wielce byłby dalszy 
wzrost, dziś już bardzo opłakąpych i 
zawikłanych stosunków w Austryi, i 
życzy sobie, aby Austrya rozwijała się 
jak najpomyslniej na zasadzie kousty- 
tucyi, i aby rząd węgierski z Austryą 
żyjącą wśród konstytucyjnych warun- 
ków mógł zawrzeć ugodę. 

Rząd węgierski życzy sobie, aby 
była wykluczoną nawet możliwość, 
iżby Austrya mogła być rządzoną ina 
czej niż konstytucyjnie. Gdyby je- 
dnak, przed czem niech Bóg ASY 
stosunki w Austryi ukształtowały się 
inaczej i gdyby rządy niekonstytucyj 
ne w Austryi stały się możliwe, wów- 
czas rząd węgierski nie omieszka wy- 
pełnić w interesie Węgier swego obo- 
wiązku opartego na ustawach. Gdyby 
do porozumienia i ugody nie przyszło, 
to Węgry zastrzegają sobie wolną rękę 
i nic ze swych praw uronić nie po- 
zwolą, a w razie potrzeby rząd wę- 
gierski wniesie do Izby odpowiednie 
przedłożenie 


Wiedeń d. 26 października. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
posłów wiceprezydent Abrahamowicz 
odozytał pismo prezydenta Katkreina, 
w którem on oświadcza, że składa go- 
dność prezydenta Izby. W Izbie ogro- 
mne poruszenie. Wybór nowego prezy- 
denta odbędzie się ną jednem z nastę- 
pnych posiedzeń. 

Wiedeń d. 26 października. 

W dalszym ciągu dzisiejszego po- 
siedzenia lzby posłów dep. Lueger i 
tow. interpelowali p. prezydenta mi- 
nistrów w sprawie mowy prezesa wę- 
gierskiego gabinetu barona Baufiyego, 
wygłoszonej na wozorajszem posie 
dzeniu sejmu węgierskiego, z mowy 
tej bowiem można wyciągnąć wnio- 
sek, że rząd węgierski chce ewentual- 
nie stosunki między Austryą a Wę- 
grami uregulować jednostronnie. Wo- 
bec bardzo doniosłego znaczenia tego 
oświadczenia zapytują interpelanci, ja- 
kie kroki zamierza rząd puczynić, je- 
żeli prowizorynm ugodowe nie miało- 
by być załatwione w drodze konsty- 
tucyjnej? 

P. Gross i tow. przedłożyli wnio- 
sek oskarżenia calego gabinetu z po- 
wodu rozporządzenia wydanego dnia 
24 sierpnia na podstawie $ 14 ustawy 
zasadniczej a tyczącego się przedłuże- 
nia ustawy o podatku od cukru. 

Następnie odbyło się wniesione 
przez lewicę jedno głosowania imien 
ne nad pewną petycyą, poczem lzba 
przeszła do porządku dziennego, to 
Jost do dalszych rozpraw nad oska- 
rzeniem prezesa gabinetu z powodu 
zajść w Chebie. 

P. Bendel zabrał głos. 

Wiedeń d 26. października 

W kołach poselskich utrzymują, że 
złożenie prezydentury Izby przez dr. 
Kathreina stoi w związku z kompro 
misem. jaki on zawarł z lewicą co do 
toku posiedzeń ostatnich dni. Pismo, 
w którem dr. Kathrein tę swoją de- 
cyzyę komunikuje, brzmi: „Proszę 
podać do wiadomości wysokiej Izby, 
że składam prezydenturę Izby. Kath- 
rein." 

Pismo to nie zawiera żadnych wy- 
iaśnień. 


EE RER AR a 


Wi deń d. 26 pażdziernika. 
Ministerstwo sprawiedliwości prze- 
niosło notaryuszów : Stanisława Ma- 
tkowskiego ze Szczerca do Stryja, Jó- 
zefu Tabińskiego z Mostów Wielkich 
do Nadwórny, Karola lignera z Bory- 


3 
Kons'a ityaopol d. 26 pażdziernika 
Za szkody wyrządzone przez fotę 
grecką żąda [urcya sumy 10 milionów 
frenków; graccy delegaci konferencyi 
pokojowej uwaźżeją ją 7a przesadną. 


*.$% 25: 
"+49, 


e. Zliy. 

— Wiedeń d. 26 października. Dzie .- 
nik rozporządzeń ministerstwa kalei 
żelaznych ogłasza zezwolenie, udzielo - 
ue firmie Lindhasim et Comp. w Wie- 
du na przedsięwzięcie technicznych 
robót przygotowawczych do budowy 
nermalnotorowej kolei lokalnej ze Słu- 
b dy rungurskiej przez Potok Czarny, 
Osław Biały i Zarzyce du Dalatyna ua 
rok drugi. 


s iazUiwuSGi giótduwo 


Wiedeń dnia 26 października. Przed zam- 
Luigrienz wezorujecej giełdy uutowano kredyty 
35062, Kredyty w-gierekie 3845), Anglia 
banki 16225, związku bankow. 25050, 
Unienrbanx 29050,  Lóanderbank 21575, 
sautsbwuy 882 --, Lombardy —'—, kolej 
nadłnbska 259-—, kolm północno-zachodnia 
tywniowe 15350, Rima 25950, 
4ipny 122 —, renta majowa —'—, Renta 
korony węgierskiej 9970, losy turee. 61-40, 
Warki —'— 

— Wiedeń 26 Pażdziernika. ( Telegr. 
Nar) Drosiaj o godz 2 miutt 
10 w połaćnie Gotowanc aa peł'ime 
wiadeńskiej: kredyty 352'— wog. zakład 
kredytowy 886.—. angiobank, 162 50, 
lenderbenk) 21450. koleje państwowe 
385—. olhathsl 260—, akceye tytonie - 
w- 158—, alpiny 135 —, iosy threukie 
5960 a:suon'.anki 291*—, "uć e 127.50. 


EET -à pz 
Z rynnów towarowych. 
Lwów d. 26 października. (Przedruk z arzędowej 
„Gazety lwowskiej). Pszenica 1075 do 11:50 2. 
tyto T60 da 775, jęczmień bzowarzy 6— d 
6'75. jęczmień psetewny 6-— do 6:75, « wies 6:35 
de i—, rzepak 12:50 do 13—, grosz 0'— de 0*— 


wika 0— dn 0— nasienie luiane -——— do 
——. mssianie konopns —'— do '—, bób 
—— do  "—, bohik 0— do 0 —, hreczka 0-— 
do ©— koniczyna czerwons gali. —— do 
——, szwedzka — do ——, biała —— do 
——, anyż —— do —'—, kukurudza stara 
0:— do 0—, nowa 0— do 0'—, ehmiej —— 
do —'—, chmiel nowy na termina od —*— do 
——, spirytus gotowy —— do —'- . nx ter- 
min —— do —,=, Tymuika —— do — —-, 
Waranty ——. do —— 


Wicdeń 26 października. 

Notowano pszenicę na jesień 1194 do 11:96, 
pszenicę na wiosnę 1182 do 11:85, Żyto na jesień 
8'97 do 4-99, Żyto na wiosne 8-90 do 8-52, owies 
na jesień 0'— do 0:—, owies na wiosnę 0— 
do 0-—, kukurudza na październik=listopad 0:— 
do 0:—, kukarudza na maj-czerwie: 0*— do U* , 
rzesąk na styczeń-luty 13:20 do 1330. Spirytus 
kontyngantowy 10.00 1. l% zaraz do oddania 
13:99 do 19°50. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnis 26 października. 


liotgl Żorda. B. hr. Stadnicka z Wiel- 
kiej Wsi, K. Gażkowski z Sambora, dr. K. 
Kruszyński z Zakopanego, T. Horodyski z 
Komarowa, dr. M. Iohheiser z Krakowa, A, 
Grünwald z Berna, B. Pilzer z Oświę- 
cima. 

Hotel Europejski. Dr. Walewski z No- 
sowa, J. Białoskórski gz Głochorska, J. Ol- 
száńeki z Podwołocaysk, H. Wiśniewska z 
Warszawy, dr. Goldstein z Bendchen, S. 
Diamath x Sedziszows, L, Suqauer z Lwo- 
wa, de Curtin s Londynu, 


N adeskaao: 


(Za tę rubrykę red.keva nie odpowiada). 


Bal- Saidenstoffa von 35 kr. 


bis A. 14-65 per Meter — sowie schwarzo, welsse 
und farbige Hennenberg-Selde von 35 kr. bis 
fi. 1465 per Meter — glutt, gesueift, karriert, 
gemusiert, Damaste ete. (ea. 240 versch. Q tal. 
usd 200' verach. Farb n, Desaius ete.) Porto- 
und steuerfrei ins Haus. — Muster umgshend. 
Doppeltes Briefporto nach dèr Schweiz 


Seiden-fabriken G. Henneberg (X. u. k. Hofi.) Zürich. 


Kancelarya adwokacka 


Dra Seweryna Panetha 


przeniesioną zostałR 


pod 1. 29 ul. sykstu ka. 


Pomiędzy wytworami kosmety- 
cznymi na szczególną uwagę zasługuje 
„Pomada rezedowa* znajdująca się w dzi- 
siejszych ogłoszeniach. Jest ona najlepszym 
środkiem do pielegnowania włosów, a otrzy” 
msła od Jego c. k. Ap. Mości osobny pray- 


ni do Szczerca, Bernarda Grossmana | wjej Przy regularnem używaniu tej zuako- 
z Lutowisk do Mostów Wielkich, Józe- | mitej p:mady porosną nawet łysiuy, siwe 


fa Habera z Żabia do Mixołajowa. 
Budapnszt d. 26 października. 
Sejm węgierski odroczył się do 3. 
listopada. 
Petersburg d. 26. października. 
Ministerstwo rolnictwa wysłało było 
komisyę dla zbadania Karabugi, wscho 
dniej zatoki morza Kaspijskiego, obej 
mującej 40.000 kwadr. kilometrów. — 
Okazało się, że woda tej zatoki jest 
nawskróś przesycona solami jak Mar- 
twe Morze w Palestynie; nie ma 
w niem żadnego życia organicznego. 
Natomiast odkryto ogromne pokłady 


włozy ściemnieją, cebulki zostaną wzmocnio- 
ne, wypadanie włosów wstrzymane. A co 
głównie podnieść należy, że wije włosy w 
naturalne sploty i ochrania od siwizny do 
najpóźniejszej starości, 


TEATR Hr. SKARBKA 
pod dyrekcyą dr. J. Bandrowskiege ! L. Hellera. 


Dziś we środę 20 bm. 


po raz 4.: 


Wesele Fonsia 


soli glauberskiej, skutkiem czego pro- krotochwila w 3 aktach Ryszarda Ru- 


dukcya sody nadzwyczaj potanieje. 
Paryż d. 26 października. 
Urzędowy organ Don Carlosa, który 
od r. 1876 nie wychodził, pojawił się 


na nowo, aby, jak oświadcza, świat 
wedle prawdy informować o czynach 


stwa dlatego, że austryacki konstytu- | karlistów. 


szkowskiego. 


Początek o godz. 7 wieczorem. 


Sklad sukna zagranicznych i krajewych wyrobów B. BETFTEL i A. QUADRATSTEJN, Sabieskiego 3 


4 


Nakładem Księgarni katolickiej 


UTA FLAT, MEKOWSKEGO 


w Krakawie | 
wyszło drugie wydanie dzieł 


ks. L. Zbyszewskiego 


Licencyjata św. Teologii z Colegium 
Romanum 


Czas to pieniądze! 


Dzielne eseby, pragnące swój wolny 

czas korzystnie wyzyskać 

zecheą pod ndrecem : „Zedt ist Grela" 

do Biura ausnasiw M. Gohalłok”a we 

Wietaiu cdd.e swe ofartę do zala- 
twiemia. 2284 

TE 


> fare 


1-o Demokracya katolicka w Pol- W ES taaicki 
sce, str. 428 w 8-00, "eta 2 zir) GbR GB Eka Utd tokajkie 
50 ot., povztą o 20 et. więcej |w wielkim wyborze, od złr, 2:40 do zł. 12 


za szampańską flaszkę — poleca handel 
Mu i S 
St. Marsiowicza 
wa wawie, Pynak l dA. 


i 2-0 Prawowitość i lojaliz 
kryzys myśli polskiej, str. 107 
w 38-ce, cena 1 złr., pocztą o 
15 ot. więcej. 


DROBNE OGLOSZENE% pa i et. od WYPĄKA. 


R pokojowe po złr. 3:50, 17—|NYASŁQ w każdą srodę i sobotę świeżo 
27— i 30:—, Wanny długie po złr.jii robione, przesyłam w 5Ń-cio kilowych 
15:— i 16-—, nasiadowe po złr. 6 i 7:50, 
poleca Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzesiw 
katedry). i 


AKŁAD FROTERSKI Bednarskiezo 
p:zy ulicy Czarnieckiego 12, przyjmuje 
zamówienia tak w miejscu jak na prowin- 
eyi na zaprawianie podłóg woskiem kau- 


paczkach opłatnie za zaliezką po złr. 4'15. 
Nowe Sioło przy Stryju, Sylwerya Malieka. 
4 'SPÓLNE MIESZKANIE dla wol- 
nyeh osób zar»z də wynajęcia za 
bardzo niską cenę. Uliea św. Łazarza 10. 
czereśni i wiśni wysokop 6n- 

) 5.000 pych , 3—4 letnich , z koroną, 
czukowym, który prędko schnie i čaje ła |silne, szlache na gatunki i00 sztuk po 30 
dny połysk. Woskuje się raz ne miesiąc.|do 35 złr Zakład ogrodniczy w Luhyczy 
494 


Pszy częstszem wycieraniu suknem, pię-lkrófewskiej. 
kni+jszy daje połysk. 542 | 


AGZNEMIOTFA 

Sa'on Mód W. Baternay, Trze- E 
ciego Maja 13, otrzymał nowe mo- 
dele i filce w wielkim wyborze 


z Paryża. 
petersburgskie męskie, 


Kalosze Boskie 7 dla dzieci 


sprzedaje po cenach fabrycznych 
STANISŁAW GABRIEL 
we Lwowie, place Halicki 3. 
na konie, własnej roboty, z ow- 
Koce czej wełny, duże, ładne, w pay 


czarne z pąsowem lub z żółtem „o złr. 
6'5Ć sztuka. Dwór Łapszyn-Brzeżany. 


FB awedziaim: VLtKI i 
wszędzie do ozahęely, 


amy- 


ireekiogo 


Były urzędnik kelejowy 
kawaler, lat 3%, poszukuje zatrudnienia. 
Zyłosz. nia przyjmuje pod „S. 100” Rivro 
dzieuników bBu:hstaba , ulica Karola Lu- 
dwika 4'. ¿225 


n -wabił, Lwów, poleca wszelkie 
i. Ka KATR instramenta muzy- 


rU 


Guwernantka Angielka 
do ukończenie edukaeyi, znakomiea bie- 
gła w języluch i reuzyca, posiadająca 
świ,dect=a od najwyższej arystokracji. 


Ochmistrz 


Zarząd dóbr Ossowce, p. loco 


poszukuje dla gimnazyastów, zręczny w jeździe kon- 
J a gz nej, gimnastyce i szarmieree. 
ZU.CILRTZE, Bona z 5ółnocnych Niamie 


który służył w porządnych domach ile mo |bardzo zrączna w pielęgnacyl i skromna, 
żności kawalera lub wdowca. Odpisy świa-| jakoteż panny do towarzystwa poleca 
deetw. Posrednietwo biurowe wykiuczone.|Ingt;tut Janda, Wien, I. Annagasse 8. 


A powoda zwinięcia skład 
LONGINA w sprzedaj 


Dywanów, kap, portyer, fira 


nek, materyj mebiowych , ko 
ców. chodników itp. 


Codziennie śnieże, dhabi: prawdziwe 
= 1 skravnki 3—400 
Szprotki jA zł. 1 25, *, skrz 
poczt. zł. 2—, duża !⁄ skrz. po 1^0 szer. 
zł. 150, % skra zł, 3*—. Bikliegi tłuste 
skrz z cpsk. 46 do 70 szt. zł. i50, UA kl. 
szpretów, '/, kl. blklingów skrz. poczi. zł. 


L75 za pobraniem poczt: H. Kreimayer, 
A. L. Mohr Nachi. Ottensen bsi Hamburg. 
po cenach niż j fabry'znych. 
Z poważaniem 


„ARIADNE | Wi: WINA) 


własnego chowu i poręczonej $ 
4 jakości 
Ignacy Drexler, ' 


Wysyłamy koleją w $ 
Lwów, plac Maryacki. 


Ldo okal wynejęcia. Urządzenie sklepowej] 
ua sprzedaż. 


w llelskie 


U ©.55466 


M nusze białe wina stołowe od 8 
8 20 do 24 ct. za litr, czerwo- 
M ne wina stałowa 22 do 26 ct. $ 
j wyborne białe i czerw. wina 
j na wety 28 do 35 ct. za liir. 


Modne i ładne | 


Na próbę wysyłamy o:słatnie do j 
każdej stacyi pocztowej w pięknie W 
wyplatanych 4- litrowych  koszyke- 
mych butelkach nas ępBe gatunki: 


4 :itr, Riealinger wina białero zł. 3:80 
A f 64 „ czerwon, wina Cabine „ 2.30 
Barchany w różnych deseniach Mig 4 „ wina Szamorodner » GENE 
kolorowe, także białe. Chustki MIS 4 „ wine Tokajsk. maslacza „ 4205 
ciepłe „Himalaja“ i włócekcwe. BĘ 4 „ wina ezerwon. maślacza „ 420 
Płót ions bielizne aei iri | é „ wódki słodzinow., śliwo- 
oma, szitony, oieiiznę stotową WE  wicy lab wódki od'eżałej zł. 4-20 
w doborowych gatunkach. Wielki R 4 litr koniaku wyb. gatunku „ 5:50 
wybór nzjlspszych pończech i skar- | z butelka koszykową za zaiezką. 


| Cenniki na żądanie darm 

X Zustępey (eurześcianie) będa przyjęci. 
Korespondencye w polskim języku. 

a Varatcche Kellere in V:lany 

“IE (Südungarn). 2174 


Antoniego Gadienga | ŚĆ 
JU 


petek. Wyroby wełniane, baweł- 
niane, trykotowe i bielizna Dr. 
Jagera, także kołdry i materace | 

poleca najtaniej handel 


Lwów, plac Maryacki 
(hotel Europejski). 
Cenniki franco. Zamówienia usku $ 
teczniane bezzwłocznie. 21:0 


PYROLINĘ. 


drzew parkowych , krzewó 


jako najlepszy i najtańszy środak do Š 
oświetlania budynków gospodarczych, % 
$ gorzelń, młynów, tartaków ito., po- 59 | cp 
| leca. utrzyteuje nt składzie główny $ 
zastępca dla Galicyi i Bukowiny 


| ANTONI KOFLER || 


Lwów, ul. Brajerowsku 14. 


Odsprzetającym raiat. g 
EWY" URTA AN. 4: 70 


RECE zz 


o. p. Zassów, 


stasi- NY 


FANI 


Hemoroidy 


leczą się radykalnie 


przez użycie Pigułek i Maści Dr. Lebel 
w Paryżu. — 45 lat powodzenia. 
We Lwowie w aptekach pp.: P. Mikola-| 
scha, Ruekara, Wewiórskiego, Ehrbara i 
Krzyżanowskiego. W Krakowie w aptekach 
Pp: Redyka, Wiszniewskiego i Trauczyń- 
skiego. 1967 


Jedzc 


owsiatej. 


sy, a do sz 


Brzytwy Arbenz'a 


z dającą się odmienić klin 

są sławne w świecie z nad- 
zwyczajnej dobroci i — 
zdumiewającej łatwo 


ści przy goleniu. Nie są to niemieckie, 
t. zw. tanie brzytwy, ale francuskie fabry- 
katy, a oznaczone imieniem i adresem fa- 
brykanta A Arbenz, Joazne, Doubs , dają- 
ce najzupełniejszą rękojmię jakosci, 
pewności i prawdziwości! Każda sztu- 
ka , któraby przy użyciu nie odpowiada!a 
wymaganiom , zostanie z wszelką gotowo- 
ścią zmieniona va inną. Do nabycia we 
Wszystkich handlach. 2% 57 


hc e ea 


przez lekarzy 


e 


erwcgrjace. Cenniki bezpłatnie | 


| beczkach cd 50 Ltrów wzwyż Ď i 


Ina | 
A 


000.000 


sadzonek leśnych wszelkich gatunków drzew krajowych i 


i 500.000 TG 


poleca do kultur jesiennych 


14 Leśnictwo Zassów pod Czarną 
stacya kolei i telegr. Czarna. Cenniki opłatnie. 
i a R ES | Oski. a nareszcie dla synów ubogich vrzędników prywatnych, z za- |teezny 64.000 (Bank austro-wegierski). 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 27. Października 1897. Nr. 298. 


| Handelzałożony w roku 1789. 


FRYDERYK SCHUBUTH 


Lwów, Ryńek 1. 45 
poleca najtaniej 
HERBATY czarne 
aromatyczne, silnie naciągające : 
Congo Nr. 1 1/, kilo zł. 1:90 


Souchong Nr. 2 . . . „p p „2% 
Souchong zbioru majowego 

wyborna + awa nu uni kd > 
Congo Kaizow najprzedn. „p „ „ 4— 


Najlepsze Okruchy herbaciane 7 
złr. 150, 1-80 i 250. 


ez A WW wx 


znakomite w smaku : 


Ceylon Nr. 1 1/4 kilo zł, 112 
n » H "a Doi n n n 1:08 
= m *. "O a n al A 
E EL Te a e „Ka l 
Złota Jawa . . . . p » „ 1:08 
Mocca arabska . . . „ „ , 108 


Opakowanie nie zalicza się. 


E 
ET 


Zacząłem rezsyłsć 


kanarki z RAT 


niezmordowanych śpiewaków 
dziennych i wieczornych , ob- 
darzonych prześlicznym gło- 
sem, czyte eiągłym czy trylem, naśladują- 
cym głos piszczałki , fialu, skowrorka itd, 
Wysyłam z gwarancya dostawienia żywych 
do miejęea przeznaczenia. Daję kupującemu 
3 dui do wypróbewania ptaka, a pieniądze 
„rzyjmuję za zaliezką poczt. Za kanarka 
I. klasy żądam 6 złz., LI kl. 4 złr. Ponie- 
waż nie ponoszę żaznych kosztów, mogę 
więe przy rocznej sprzedaży 40 de 50.000 
sztuk, zadsawoliś się małym zyskiem od 
sztuki, Kanarki maje zyskały 70 złotych i 
srebrnych medali pań tw. od krajowych 
rad rolniczych, oraz dyplomy honorowa 


Hodowla sziachetnych trylerów z Harcu 
(Fryderyk. Sauer w Graslitz. 


HR. GARMS'A 


Fabryka Żelaznych 


U PLECÓW. 


BĘ" Proszę żądać katalogu! 


Najnowszy bardzo ważny wynalazek 
przeciw słabośei męskiej. Przez le- 
sarzy nejlepiaj polecony. Prospekt w ko- 
uertach po 20 vt. w markach. Je Au- 
genfrld, e k. właściciel przywileju, 
Wiedeń, IX. Tiirkenstrasse 4. 


| n 
stare i nowę sprze 
daje najtaniej 
Emili Woinor 
WIEN 


1.. Salztuorkanse R, 


Gl „Znakomity 


Kit do okien 


z czystego pokostu 


/Wałeczki elastyczne 


do zaopatrywania drzwi i okien, 


Crips. 


CZ śPP 


skład farb, porostów i materja:ów 
Lwów, Żólkiewske '. 2. 


w ozdobnych i owocowych 
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EEEE JE £B 


na Smiadanie 
BET) obiad 


ma kolneye 


najzdrowszy amerykański wyrób z mąki 
Nierównie pożywniejszy od mięsa 
(169, ciał białkowatych), tani, na zupy i so- 


ybuiego sporządzenia zbyteczną 


jest każda tak zwana zaprażka. 
Dla dzieci i chorych na żołądek polecony 


Fi W oryginalnych paczkach z kucharskie- 
<*, mi przepisami. 

Do nabycia we wszystkich handlach 
korzennych i drogueryach. 


Dg" Proszę żądać wyraźnie „QUAKER 
OATS“ i nie przyjmować Żadnych bez- 
wartościowych naśladownietw. 


2156 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Pla tvn Kos:sęki. 
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pzm 


Gdzie kupować pościel? 


„Czy to możliwe?* Pod tym tytułem pisze Nowy Naród z dnia 

18. września 1897 jak następuje: „Jeden z przyjaciół naszego pi- 

sma donosi nam, że przed kilku dniami widział na placu Gołu- 

chowskich posługacza szpitalnego, sprzedającego żydom watę opa- 

trunkową, od ran chorych odjętą. Na wacie jakkolwiek „z grubsze- 

go oczyszczonej”, widać było jeszcze ślady krwi i żółtej materyi. 

Waty tej, żydzi używają rzekomo do wyrobu tanich kołder. Dobrze 

byłoby obliczyć, ile milionów różnych zarazków taka tania kołdra 

w sobie zawiera! Niejedna matka przywiózłszy syna do gimnazyum 

do Lwowa, robiąc mu wyprawkę, kupiła i kołderkę — tanią, bo 

u żyda. Ach matko! na jakież niebezpieczeństwo narażasz dziecko 

swoje za cenę kilku oszczędzonych szóstek.* Tyle pisze Nowy Na- 

ród. A ileż to starych kołder skupują bandełesy po zmarłych na 

suchoty lub inne zakażne choroby, gremplują je i robią setki ta- 

kich tanich kołder, a publiczność kupuje... bo' tanie! Teraz, na zimę 

kto chce mieć dobrą ciepłą kołdrę, niech się uda do znanej firmy 

Józef Schuster we Lwowie, ulica +opernika 5, gdzie zapłaci kilka 

szóstek drożej, ale dostanie kołdrę dobrą i nową. Zamiejscowi od- 

biorcy zechcą tylko podać cenę w jakiej sobie życzą mieć kołdrę 

lub materac, a firma wyśle z pewnością towar dobry, gdyż chodzi 

jej jedynie o wyrugowanie lichej tandety, (Biuro ogł. Impressa, Lwów). 
Własnego wyrobu kołdry szyte na owczej wełnie: po złr. 4, 

5, 6:50, 8, 10 do złr. 14; atłasowe jedwabne po złr. 1250, 14, 16, 
118 i wyżej. Materace włosienne po złr. 12:50, 14 16, 18 20 do 30 
zdr. za 3 poduszki, poleca specyalna pracownia kołder i materaców 


Józef Schuster we Lwowie, ul. Kopernika 5. 


H Fierwsze nagrody 


3 metale ziote | Uwieńczone nagrodami 


przez Wys. ces, król. rząd 
| wielozrotnie wypróbowane T% 


Wałeczki do szczelnego zamkniecia okien i drzwi | 
| ohroalące od przeciągu powietrza, 2272 É 


wyłacznie uprzywilejowane 
i jedynie niezawodne 


z bawelny, polakierowane, w kolorze białym i dębowym, sprzedają się po 
najtańszych cenach, a to: 
j cylindrów do okien | eylindrów do drzwi 
biały do osna 5 et. za metr , biały do drzwi 7%, i 13 et. za metr 
czerwono-krun. i dębowy 6 et. za metr | czerw.-brun. i dębowy 9 i 14 et. metr 
Zaopatrz.nie jednego okna średnich rozmiarów wypadnie najwięcej na 50 et. 
Zamówienia na prowineyg w wielkich i drobnych ilościach spełniają się jak 
najrychlej. Uprasza sia podawać przy zamówieniu liczbę drzwi i okien celem 
przesłania odpowiedniej ilości wałków. Do każdej przesyłki dolą za się zawsze 
drukowaną instrakcyę, podług której każdy może sam przytwierdzić do drzwi 


iokien tak, że bynajmniej nie przeszkadzają otwieraniu lub zamykaniu takowych. Q 
We Wiedniu, Koiowratring Nr. 12 w e. i k. nadwornym składzie fabrycznym 
JB. NP” ab E” OC M. AA zZ 
e.ik. nadworny dostawca wałeczków. 
od przeciągu powietrza. 


R rz ać 
Uchrona przeciw | 


ona pr | Największa OSZczę- 
zazięieniom 


dność drzewa. 


| 


„amajlepszej kwalityra., %y 
go" ye. 


TD 


Największy wybór 


LATARN 


AEA 


Różnokolorowe É 

kule i lampki p 

H DrtqozśOdŁGNYA 

GROBÓW 
jak również 

ŚWIBO W oyi 
do latarń 

po umiarkowanych cenach, 
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"L. 60.600. 


Ocioszenie konkursu. 


Celem nadania stypendyów z fundacyi pod nazwą „Ustanawie- 
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lnie stypendyjue dana Towarnickiego*, ogłasza się niniejszam; 


: konkura, 

À Stypendya te przeznaczone są w eześŚvi dla krewnych i iwiesni- 
"ków é. p. fundatora, w części zaś dla innych ubogich uczniów krajo- 
i wych szkół publicznych, a w szczegolności dla synów ubogich mieszczan 
(miasta Rzeszowa, lub też uiższych urzeduików pubiicznych, krajowców, 
„którzy przynajmniej przez pięć lat pełnili służbę w b obwadzie Rze- 


ichowaniem atoli pierwszeństwa eo do dwóch stypeudyów dla synów 
"lb dalszych poromków kuratorów fundacyi. 

: Każde stysendyum dla krewnych lub imionników wynosić będzie 
150, 200 lub 300 złr. każde zaś inne 120, 150 lub 20) zły. w. a. ro- 
cznie, a to stosownia do okoliczności, czyli ublarzosy niem Ustęszczn 
do szkół początkowych, Średnich lub wyższych. 
j Cheący są ubiegać o nadanie rzeczenęch stypondyów, winsi 
(wnieść podania swoje na ręce przełożonej włsdy szkolnej co Wydzia- 
ilu krajowego najdalej do 15. listopada b. v. i zełąciyć : metrykę 
jebrztu lub urodzenia, ostatnie świadectwo szkolne i poświadczenie od 
(właściwej Zwierzchności miejscowej. że ani kandydat, ani jego rodzice 
i nie posiadają takiego majątku, któryby wystarezał Da przyzwoite utrzy- 

imanie kandydata w szkołacu. Nadto winni ubiegający się o stypendya 
przeznaczone dla krewnych, udowodnić swoje pokrewieństwo z funda- 
torem Ś. p. Dr. Janem Tewacniskiw, byłym fizykiem obwodowym rze- 
szowskim, a to za pomocą metr:k albo przynajmniej za pomocą wy- 
danego przez czterech wiarygodnych mężów ;iśmiennego i należycie 
legalizowanego poświadczenia toj treści: iż kaudydata o stypendyum, 
jako krewnego Ś. p. fundatora znają i uważają. Ci nakoniec, którzy 
według tego to wyżej powiedziano, maiemają mieć pierwszeństwo do 
reszty stypendyów, winni dotyczące własności swoje wiarygodnie udo- 
wodnić, 

Stypendyści powyższej fundacji, którzy pokończyłi nauki w szko- 


łach w kraju istniejących , zatrzymać mogą stypendya jeszcze przez |[ 
półtora roku, jeżeli skłudają ściśle egzamiua dla uzyskania stopnia 


akademickiego, lub też przes dwa lata , jeżeli dla wyższego wykształ- 
cenia udają się za granicę. 


Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi I Lodomcryi wraz z Wielkiem Ks. Krakowskiem. 
We Lwowie, dnia 17. października 1897, 


. 


Grott. 
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| Pierwsze nagrody Ę 
3 medale srebrne $i 


Aviso! 


Barbera pastylki z Sagrady 


na e. k. klinikach wiedeńskich przez profesorów i praktycznych lekarzy jako 
najlepszy, łagodnie działający 761 


środek przeczyszczający 


uznany i z nieomylnym skutkiem przez tychże używany i polecony. Pastylki 
na II. międzynarodowej wystawie farmaceutycznej w Pradze w roku 1896 zo- 
stały złotym medalem wyszczególnione. Jako dowód prawdziwości każde pu- 
dełko i pastylka zaopatrzone nazwiskiem „Barber“. Pudełko próbne 35 eu. 
oryg. złr. 1:20. Do nabycia prawie we wszystkich aptekach. Miejsce wyrobu: 


N Apteka „zum helligan Geist“, Wiedeń, I. Opernqasse 16. 


Pasta do zębów 


Société de produtis kygieniqnes Stapler & Co., Wien, XVIIL, Gentzgagge 27. 
bez mydła, 


~ ł 
| 
Nowy nieprześcigriony 


środek do czyszczenia zębów 


tubka z patentowanym zamknięciem. 
wszędzie do nabycia. 
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Najlepsze hygieniczne 


Paryskie gumowe wyroby) 


poleca dla sanitarnych i chirurgicznych eelów istniejąca od roku 1866 
Fabryka gumowych wyrobów 


JI N. SCEEMLEILDL EGER 


e.ik. nadwor- ny dostawca 2186 


ien, LiL. Stiftzasse Nr. 19- 
, Cenniki hezpłatnie. — Wysytka pod dyskrecyą. 4 a 


Aon ME Ę 
W PAZĘ MOZNA esi 


FUNEGATEUR pESPIG napre 


Es wird auf die in der Nummer 292 dieses Blattes am 


21. October 1897 verlautbarte Kundmacgung des k. und k. 
e Reichs Kriegs-Ministeriums Abtheilung 13, Nr. 1667 vom 4. 
* October 1897 aufmerksam gemacht, mittels welcher die Lie- 


iferung von Heeres-Bekleidungs- und Ausristungs-Gegenstin- 
jden im Wege der allgemeinen Concurrenz pro 1898 ausge- 
‘schrieben wurde. 

| Die in der Form eines Vertragswurfes verfassten Detail- 
: Bedingungen di+ses Geschäftes können bei allen Oorps-Inten- 
idanzen und Montur-Depots, bei sammtlichen Handels- und 
; Gewerbekammern der óÓsterr.ungar. Monarchie, beim Han- 
'delsmuzeum in Budapest und beim ungarischen Landesindu- 
.strievereine zu Budapest eingesehen werden. 


Lemberg, im October 1897. 
Von der k, u. k. Intendanz des II. Corps. 
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JAN IHNATOWICZ 


poleca 


uajęrzedniejsze kadzidła wyszezególaione liezuemi 
medalami sashugi e 


i 
f 
{ 
f 


et] zł, et, 
KADZIDŁO W PAPIERKACH 
przez ogrzanie otrzymuia się 
bardzo przyjemny zapach, par 
ezka zawierająca tuzin : 
 fADŁIDŁO INDYJSKIE w TA- 
SIEMKACH. wyd:jela bardzo 
przyjemny, długoti wały zapach, 
pudełko o . . 
|XADZIDŁO SALONOWE używa 
się za pomocą rozpylacza, daje 
bardzo przyjemną i zdrową 
*2u| woń, odświeża i oczyszcza po- 
wietrze, flakon po 30 et, 
TROCICZKI CZERWONE i czar- 
ne przy palerin wydzielają 
przyjemną woń, pakiety po 2, 
4, 6 i 10 et, „pudełko po 15, 
25 et. i o . . —50 
TROCICZKI DESINFEKCYJNE 
znakomicie i radykalnie oczy- 
szczają powietrze tak w mie- 
bieżenie rozwijaniu się chorób szkaniach jak i na kurytarzach 
nagminnych, flakon 25 ot. i —*50, pudełko > i + —10 
Nebyć można WE LWOWIE w sklepach własnych , ulica 
Kope. sika |. 3, ulica Helicka 1. 11, — W KRAKOWIE Sukien- 
nice |. 20. — W CZERNIOWCACH Rynek |. 2, oraz we wszy- 
sikich pierwszorzednych i sklepach aptekach, 
USSRZSZGAGOKASZSPSAGOLASASAGAG ASOSES A UG -5AGAGAGAGOSOKAGSAGAĘ 


Na sprzedaż. 


1. Majątek ziemski, powiat rzeszowski, 574 morgów obszaru, 
z tego 254 m. roli, 320 m. lasu, budynki w dobrym stanie, gorzel- 
nia, inwentarz żywy 50 szluk; cena 82.000 zł. dług bankowy 34.000. 

Majątki ziemskie w powieci» zbarazkim na drodze murowanej 
krajowej z Tarno;ola do Zbaraża, 12 kilometrów od Tarnopola: 

1) 1160 m. 832 sążni, z tego 638 m. roli, 300 m. lasu, 114 m. 
stawów; suchych dochodów 8000 złr.; cena 250.000 złr., dług hipo- 


"ZA. 
KADZIDŁO KOŚCIELNE mij- 
przedniejsze w paczkach po 50 i 


et. I » . ` . 
KADZIDŁO KRÓLEWSKIE skła- 
da się z kwiatów, żywie i bal- 
samów wydzielających nadzwy- 
czaj przyjemną woń, pakieciki 
o4i 8 et., pudełko po 25 i —50 
KADZIDŁO SUŁTANSKId płyn- 
na, polewa się na rozżarzoną 
blachę, wytwarza przyjemny i 
bardzo poszukiwany zapach, 
fiakonik . o p  — 
KADZIDŁO WARSZAWSKIE 
płynne, przyjerena i delikatna 
woń tego kadzidła nadaje się 
bardzo do salonów i buduarów 
flaszka . . 8 5 
KADZIDŁO ANTIMIAZMATY- 
JANE jest niezrównanym środ- 
kiem w tych wszystkich razach 
gdy idzie o odwietrzenie po- | 
wietrza w mieszkaniach i zapo- 


—12 


—'50 


in 
ni 
nl 
m 
dl 
nl 
nl 
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2) obszżru 339 morgów 827 sażni, z tego 231 m. 20 sążni roli, 
10 m. 296 sażni ogrodów, 38 m. lasn; cena 50.000 złr., dług hipote- 
czay 30.000 złr. (Bank austro- węgierski) 

Majatok ziemski, powiat Stunisiawów, */są mili od stacyi kolejo- 
wej Jezupol, 420 m. obszaru, z tego 350 m. ornej ziemi, 70 m. lasu; 
budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, młyn o 2 ka- 
mieniach ze stawem, iaweatarz: siajnia zarodowa 105 sztuk. Cena 
60.000 złr., dług hipoieczny 29.000 złr. 

Majątek ziemski, powiat Stanisławów, 1800 meigów, z tego 
300 m. roli, 1000 m. lasu (podzielony na 80 sekeyi) przynoszącego 
rocznego dochodu 6500 zł.; dom mieszkalny w pałacowym stylu, mu- 
rowany o 15 pokojach, kryty blachą: budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie, park itd. Cena 180.000 złr. Dług bankowy 75.000 zł. 

Realność pod Lwowem, zaraz za rogatką, 15 minut jazdy z ryn- 
ku, dom »»urowany o 8 pokojach, stajnia murowana na 4 konie i 5 
krów, budynki gospodarcze, dwi» chałupy z ogródkiem */, m. 8 m. 
ogrodu, z tego 2 m. sadv, 10 m. gruntu; obciążona długami hipo- 
teeznymi do wysokości 13.600 złr.; cena 26,000 złr. 

Bliższych wyjaśnień udziela kaacelarya adwokacka Dr. W. Ba- 
łabana i A. Vogla, ulica Kopernika l. 7 we Lwowie. 


PEC Iz. GEAZ A 


|EKSPEDYCYA ANONSÓW 


Budapest, V., Wurm-ntcza Nr. 3 


załatwia najtaniej i najszybciej wszelkie ogłoszenia we wszy- 
stkich dziennikach krajowych i zagranicznych. 


"Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


